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Porównałem kiedyś ai 
di iennikarski do bukietu świe 
zych i pięknych kwiatów, które 
więdną w dniu następnym. W  swej 
znakomitej książce, która się teraz 
ukazała pi. „Próby syntez", Ignacy  
Matuszewski poiównuje je do po­
cisków, które padają na polach bo­
ju. Pisze: „gdy dni walki odejdą, 
słowa publicysty stają się podobne 
do wystygłych i zardzewiałych od­
łamków żelaza na polach bitew. 
Wystygłe i bezwiadne są tylko 
świadectwem zmagań, które prze­
minęły" —  Jest coś z sugestyw-  
ności styki Pdsudskitgo w tern 
pLrwszem zdaniu. Jest także wiel­
ka kultura literacka Ignacego Ma - 
tuszewskiego, oficera, ministra, 
<lz:ennikarza, syna Ignacego Matu-  
szewskiegu pisarza i krytyka—  
wielka polska kultura literacka w 
drugiem pokoleniu.

Ale książka Ignacego M atuszew ­
skiego, jakkolwiek składa się z 
dawnych artykułów dziennikar -

M a t u s z e w s k i .
strzelanie do celu w ciemnym pokoju, j wać każdą wadę naszej narodu 
Raz na stc razy można wypadkiem tra  w ej przeszłości, czcić każdy objaw 
fir . Ale rachunek prawdopodobieńst naszej zbiorowej głupoty. Z tą sa- 
wa w ią z u je , ze cręi ciej się chybi, niż mą zresztą pasją przeciwstawiali 
li trafi. | później Balicki i Dmowski swe

Aby pisać te rzeczy z tak wspa-j kanony egoizmu narodowego spo -  
niałą pasją, tizeba mieć głębokie łeczeńsiwu, które na progu X X  w. 
poczucie prawdy w subie i trzeba całkiem się humanitarnie rozmaz -  
odczuwać naokoło nietylko niezro- gaiło, zżydziało, rozrnasoniło. Z tą 
zumienie prawdy, ale i obojętność samą pasją będzie wołał Władys -  
dla jej poznawania. Człowiek krzy­
czy swą prawdę do głucnych, głu­
pich i niemych. Gdzie jeszcze w 
li.eraturze polskiej pamiętamy rą

przez ludzi zasłu żon y ch . Oczywiś- , aia Naród i Państwo. Sądzę, że wywła- 
c ie , że tak a  p o lity k a  m u siała  w y - * szozenie osłabia Naród i Pań siwo. 
wołać i w y w o ła ła  w  tem  sp o łe  -  „Damiana wszystkich obywateli w 
czeń stw ie  tu i ów dzie jakiś pisk robotników i tunhejonaijuszy jednego 
p io te s tu , lub jakieś p o s tę k iw a n ie .) wielkiego syndykatu: a  mianowicie ca 
Ale b y ły  to g ło sy  z a in te resu w a - łegc P ań stw a". (Lenui lzbrannyja
nych, wywłaszczanych, proletary-  
zowanych. Ale Matuszewski nale­
ży właśnie do kohorty zasłużo -  
nvch, oficer Belwederu z 1919  r.-

proizwiedienja, t. IV  str. 68).
Państwo najem ca —  sta je  się odpc 

wjedoialne przed każdym swoim najem 
nikiem nietylko za waruuri w jakich

Liw Studnicki: „ji tern germanofi- ti^ezetnik FI oddziału z czasów, je- wypadło mu walczyć o byt — lecz
If.m** tir łiw irf ei-Nrt J.nr»*7i.Vr»r»łłiMi LzTA_ ł Jlent" w' twarz społeczeństwu, któ­
re ślepy wassalizm wobec Francji  
zaczęło uważać za jakaś kategorję

pam ą in tesyw n ość i żarliw ość w p o ' m etylko p o lu y cz n e j m ąd ro ści, lecz  
wtarzani-a o czy w isty ch  argu m en - 1 omal h o n o ro w ej i to w arzy sk ie j 
tow , tą sam ą pasję w p ow tarzan iu  p izyzw oitości,. T o  b y ła  zaw sze  ta 
rzeczy  ja sn y ch  a n ieirozurm anych' pasja ludzi m ó w iący ch  praw d ę.
Jo k u ła ?  —  A ch tak , —  tak w ł a ś - j  M atu szew sk i tu dziw ne z ja w is  -  'VU1,C'1 « r~ ł r .  - - - - -  - 7 " ^ : ”. - . . . , . , . . . . .  , J , cza w o ła ć 1 to  test szkód iw e d a  thedu, lecz jako od najemcy, który
nie p ’sał m łod y h isto ry k , k tó ry  się ko w  naszem  życiu . W eźm y  oto  z. t  . ^, u 1 . ^  ! 1  t , _, ___= ,  = u . .
później nazywał namiestnik Michał; spis rady nadzorczej pierwszego . arnie udkrawa żuchel cńleba.

D alej w Polsce nie ma ani wielkich

den z naibliżS7V ch w spółpracO W  -  wprost za sam jego byt. Wzmaga to 
ników Marszałka ma n iem n ie jsze  zależność obywatela od Państwa, zależ 
nrawo do popierania etatw zacji go- uość od władzy od adm inistracji, nie 
spodarki niż inni panowie, którzy tako od prawodawcy, który stwarza 
porastają nam laurami na fro n cie  r-°rniy podziału uochodu społeczuetego, 
go sp o d arczy m . I oto  ten cz ło w ie k  zezwalają'* kazaemu w ramach tych 
w b rew  in tereso w i sw e j grupy, za- norm zabiegać o wysozość swrgo dc

«r V i iu c j  ii ui u tui 111 eu u 11 r\ t uuiiui oi no i uu j  iiuucui vc  uit.j «v c  <( 7 1.  * . «
skich lie jest zardzewiałym kawa*- Bobrzyński swoje prawdy o na- lepszego przedsiębiorstwa znajdu - czy>zn? • Wyobraźmy ie prom
t   D ooin; „„.UolKrrm J \ . V °  - ‘ - Z . . , . faLM nrntTI 7f Q1P Tl V W I C 7 OWC V1P CT(

Polski, w ten sp o só b  zgubim y oj - ,  każdemu Pawłowi i Piotrow i indywidu

»>

Francuska partia społeczna oskarżona
p r z e z  F ro n t Lu d o w y

kiem  żelaza . R a cz e j szukałbym  po- c ZyCh błędach w p rz e sz ło śc i: Id e -| ją c e g o  się pod op ieką  p ań stw a 
ió w n an ia  w rozpalcnyiTt ołow iu  p ik u jem y  n aszą  in d o len c ję , n asz  Ileż tam  nazw isk  i ja k ie ż  n azw is - 
r.:oconvm  w  „ o d ę . Z jak iem  p rze- j )r^k p rzekonań , b rak  w oli i m o cn ej ka. D w ie m a ją ce  c e c h y , n azw iska  
konan iem  i Uczuc em , z ja k ą  p a s ją  w iary  n a z y w a ją c  ją  to le ra n c ją  re -  zasłu żone i n azw isk a  ludzr nie m a- 
p>sane są  naprzykład  zd ania n a s tę -  1 >gfjną, p rzen o sząc  w
p u jące  ch ro n iczn y  sp o só b  p o ję c ia

Stwierdzilism*' s-irję pi kładów, iż w je j{U w g ją b  p o lsk ie j h is to r ji i g o sp o d a rcz a  sz ła  po lin ji p rc le ta  
głównym, przewaz. ącym . ysponeńtam rilTij eszrne fa n ta z ju ją c  na tem at, że •l.z.acji w sz y stk ieg o  w p ań stw ie , 
faudków, jak ie gospodarka poLko prze j e Zyw iła  w X V I w ieku, w y w łaszczan ia  cz ło w iek a  z ro li, z
inarza na k a y ita iiz c 1?, jesu jk arb  i j^rau ap so lu lv zm u  .ośw iecon eg o  jn m u , z handlu, z p red sięb io rstw a , 
uda pusuczne. Wedle jakiego kryte- P o lsk ę  w ołał B ob rzyń sk i do tw orzen ia  w ielk ich  w szech w ład -

rjum, mn dysponent zamienia uszczę ■ Sp0jeczi'ńst\va, k tóre w  la ta ch , kie- nych biur i ob e jm o w an ia  jo w is z o - 
dności ua inwestys^e? p ]Saj gotow e było  id ealizo  -\ v v c h  stan o w isk  w tych  b iu rach  r

Stawiam tezę, że na pewne nie wed 
le kryterjum  rentownoścL 

Zważywszy, ze lokaty PK O  w papie 
rach na dzień S I grudnia 1935 r. wy­
nosiły przeszło 60!> miljonów ziotycb, 
lokaty ZUS na tenże dzień 280 mil. 
złotych,zważywszj ,że B G K  do 31. X I I .  PARTĄ PAT. Koła polityczne zostały zaskoczone wiadomością, iż sę-
35 r  wvdał kredytów budowlanych na dz,a Beteil‘ Prowadzący oochodzenie przeciw ira mskiej partji społecznej, zde

Tmi * i tv c h  i oto inż mamy snme c-vd0łvaf sH na P °stawienie w  STAN OSKARŻENIA sześciu przywódców tej
600 mil. zi J >_ y partji z płk. De ia Rucque 1 dep. Vbemegaray‘em na czele.
1480 mil. złotych, czyli prawie pięcio - > Wiadomość ta była tem większą niespodzianką, że jeszcze kilka dni temu
Latnią kapitalizację wewnętrzną ol minister spraw wewnętrznych Durmoy odbył aż dwie rozmowy z przewodni-
ski rozdy*rponowana nie wedu kryte czącym grupy parlamentarnej francuskiej partji społecznej, dep Yberneg-
rjom  rentowności. ray em. Na uwagę zasługuje fakt, że sędzia śledczy zrezygnował z c skarżenia

t  nfimSrfp ni, nnstawić teze nasteu w sPrawie mani.estacjl partji społecznej, jaka miała miejsce w dniu 3 lipca
. . .  * . V .' i ul: r. przv grobie Nieznanego żołnierza, a  zabzymał tylko jako podstawę doJ  a  ¥ /%. ł  /i n  O r t  ■¥> ■. ,  • n  n  ( ^  £1 m  i O O  O  m l  O I P  _« ,  • ,  *  — • c .  *

oskarżenia zarzuty przeciw kierownikom partii społecznej spowodu wielkiej 
manifestacji w Parć des Princes, w paźdz-cmiku ub. r. i oukarżenie o odbudo­
wę rozwiązanego Croix de feu.

Pomimo ze kary grożące z tego powodu kierownikom Irancusk.el partji 
społeczne* byłyby w razie zastosowania okoliczności łagodzących, stosunkowo 
nie wic kie I być może, skończyłyby się tylko na grzywnie pieniężnej, decyzja 
sędziego óled.zegu była o tyle niespodzianką dla kół politycznych, iż po kon­
ferencji uep. Y ' negaray‘a z min Dormoy spodziewano się naogół, iż sędzia 
medczy nie znajdzie oodsław do oskarżenia. Koła miarodajne nie ^dzielił; " do- 
rychczai radnych wyjaśnień, czy obecną decyzję sędziego śledczego należy in 
te-pretować jako wstęp do dalszej akcji, a  nawet rozwiązania francusku j par­
tji snołecznej, czy też sprawa ta nie pociągnie za sobą poważniejszych na­
stępstw

W każdym razie dotycnczas nie została wyznaczona ani Idata rozurawy 
ani też skład sądu.

taki prom z sienkiewiczowskiego 
< oisu z n ip r ’  n .łumu, który chei r()ZlliC majątkowych, ani wielKich kon- 
koniecznie się załaduwa i > centraeyj kapitału Właściwie wszyscy 
tego tłumu roziegłby się młOify jesteśmy biednt. To też dźwignięcie w

wa. Pod jeduynr. oczy ciście warunkiem 
pod warunkiem poniechania wywłasz - 
czenia.

Frolciiaryzujemy Polskę. Czy cheamy 
tegoy W ydaje mi się że nie. Ale pro- 
letaryzujemy ją  nie rozumiejąc, że in 
tarwencjonizm gospodarczy to nie mie­
szanie się w szczegóły tych czy innych 
zjaw isk gospodarczych, to  nie budowa 
nie mieszkań, „dla zaspokojenia g ło ­
du mieszkaniowego", to nie dzielenie 
ziemi .dla złagodzenia przeludnienia 
na w si", to nie plany inwestycyjne —  
tylko to istotnie wielkie, trudne zada­
nie budowy struKtur/ społecznej. Z a ­
danie, które rozwiązywać można tylko 
we wszystkich płaszczyznach życia ró­
wnocześnie, zadanie, które nie daje się 
rozwiązać pomyślnie wówczas, gdy każ 
da gałęź życia państwowego zmierza 
do zbudowania innego społeczeństwa, 
gdy kodeks cywilny i karny brom wlas 
r.ości, a  ustawoaastwo podatkowe i bu 
dżetowe wywłaszcza ludzi, gdy r e fo r ­
ma rolna ma chłopa dźwigać, a  tary fa  
celna go zuboża, gdy broni się waluty 
w imię k ap ita lizacji a  kapitalizację 
przejada w imię ożywienia

Dwa są bieguny myśli guspodai 
czej w Polsce. Jeden reprezentuje

i c -  idMu uue e d r w is  a  ,uuz, ,nc . * r  { ób pracę inteligentnego mózgu, drugi
ana -  ją .cych o d an ej g a łęz i przejmy i ł u , ^  górę chłopa, rzemieślnika , d r o b ^  o w yh od ow an y na ja k  .nś s< n-

2 ziclonegt) pojęcia. Nas«ą p oi^ k ft  właśnie S S z T w s k i  P^edsiębiorcy przemysłowegt kupca,; ( zakfęciach, ja-
Inr.i , c l - ,  i: :  ~ n i . u  -  iaK wiośnie moiuszew. tci ctwarcie i ostępu do gromadzenia indy- . 7  . . .  , . t. i u •

zawołał. Jedną mam odp-.wiedź: ^ id n a i n y ( ±  OSzczędnosci dla wa-stws kichs i^acionalnyc.. hasła.h nieg-
bo Jest zdolniejszy i inteligentniej- . B18POWnirzej r07vuzywałoby w wiel- r0zPal°

» , « .  ln „y c  i i #  -  -  u  wt.- « . «  « -  M s r i r r . s s s y
Oto znów zdania z pasją pisane dopodobne, ze sar ;o bogacenie się PoL, ^  naród  zdoln do b -u j

na temat p ro ie ta ry z n c ji w P o ls c e : ki b3 łoby w wielkim to.pnm rów no- p o d arcze]; /  j w łaJśn je  p r0 , Z
Otóż sądzę, że prcletaryzacja o sła - znaczne z uwłaszczeniem sp łeczenst  - t a ..y , a c j ę p olski j e,den b iegun na.

żywa się Matuszewski, drugi mini-

Po wprnwBdieniu40-godLtygodnia pracy
uf P a ry żu

ster Poniatowski. Człowiek będący  
pierwszym biegunem myśli pols -  
kiej znajduje się w faktycznej opo­
zycji do obecnej polityki gospodar­
czej, człowiek będący biegunofn

k

na, dalej idącą. Tw ipr*’zę mianowicie, 
że w gospodarstwie, w którem tak 
wielki dysponent, jakim  sa w Polsce 
ciała publiczne, nie postęnuje nu ryn­
ku pieniężnym według wskazań kry - 
terjum  rentowności —  wówezrn nikt w 
dancm gospodarstwie według nryts - 
rjum. rentow-.osci postępować nie mo­
że, choćby pragną, tego z całego serca.

W  tych zdamach sączy się praw  
da, właśnie jak ołów ra łtan y  w 
wodę. A potem z pośpiechem wy 
powiadana cała prawda, z całą pa­
sją, niczem uderzeniami bata:

Polsce nie ma rynku p ieniężnej 
Olbrzymia ilość obrotów środkami, któ 
rc społeczeństwo przeznacza na kapita 
lizację, odby wa się bowiem poza ryn - 
kiem pieniężnym Instytu cje  lokacyjne 
zależne od Państw, udziela, ą kredy - 
tów poza rynkiem pieniężnym. PnbŁcz 
ne instytucje emisyjne uzyskają kredy 
iy  poza rynkiem pieniężnym. Publicz­
ne instytucje bankowe udzielają kredy 
tów właściwie również poza rynkiem 
pieniężnym, różniczkując udzielone 
kredyty nie wedle ich pewności i ren­
towności, lecz wedle ich celów.

Kredyt w Polsce nie istnieje. A lb o ­
wiem kredyt istnieje tam, gdzie dany 
dysponent gospodarczy na dany cel, 
przy danem zabezpieczeniu może uzys­
kać kredyt po danej cenie. Tymczasem 
w Polsce ta  sama osoba na ten sam 
cel,dajmy na to na budowę domu, przy 
tych samych zabezpieczeniach może 
rdóStać kredyt na 3 lub na 10 procenl 
rocznie zależnie od okienka, w ktorem
kredyt otrzyma

V} kraju, w którym nie ma rynku 
pieniężnego, w którym nie ma kredyt", 
lecz są tylko „kred yty", uzyskanie 
których czasem więcej zależy od znajo 
mości osobistych przedsiębiorcy niż 
od rentowności przedsiębiorstwa, W 
kraju  w którym stopa procentowa jest 
najniższa, tam gdzie powinna być n a j­
wyższa, to znaczy w instytucji em isyj­
nej, w takin kra ju  m kt nie może lo­
kować racjonalnie, nikł nie widzi bo­
wiem strzałki busoli.

Kapitalizacja w Pulsce przypomina

Front Ludowy zntwu zanied&sł
Interes Francji

i drugim jest niestety ministrem.

Antysowierkie audycje redja niemieckiego
B E R Ł L n P a t odpowiedzi na Audycje te składają się z odpowied 

akcję propaganuową radjostacyj boi - mo dobranych głosów prasy sowieckiej 
sz wicką uprawioną m. in. w języku rzucając światło na stosunki wewnętrz 
niemieckim rad jostacje  niemieckie na nc w Sowietach. ,
daią od czasu do czasu specjalne pro - 
gramy pod hasłem „H ier spricht Sowiet 
ru ssland ".

FA RYż, P a T . W  d nij wczorajszym, zgodnie z nowem „bowiazuiącerr 
ustawodawstwem o 40-godzinnym tygodniu pracy w handlu detalicznym, zam­
knięte były w Paiyżu wielkie m igazyny towarowe. v iększość sklepów, bazary, ; -  - rządu
cc miastu nadawało wygląd świąteczny. Otwarte były tylko skleoy, orowadzo- | LZ,L 3 1 - J r/.ąuu.
ne i obsługiwane przez właściciela i jego rodzinę. I O cz y w iśc ie , ŻC p o g ląd y  M a tu -

j szew sk ieg o  na sp raw ę ro lną  są  
j w ręcz  odm ienne od p o g ląd ów  m i- 
I n.stra P o n ia to w sk ie g o  od c a łe j je -  
| go p sy ch ik i, od p o g ląd ów  pp. L o ­

rd ó w , M aJsk ich , K am iń sk ich  i 
PARYz, PAT. W sterach lotniczych duńe poruszenie wywołała wiado- \ szystk ich  to w arzy szy  p an cern y ch  

mość o podpisaniu przez iząc oo.tugalski z przedstawicielami towarzystw Iii-  i n i-m stra P o n ia to w sk ie g o • 
perial Airways i Punamerican Airways umowy, zapewniającej tym towarzyst­
wom na okres 25-Ietni wyłączne prawa do uruchomienia linji pafiażer; .dej i 
pocztowej między Europą a Ameryką putnocną, z zatrzymaniem się na 
.Azorach.

Pra ia prawicowa przypuszcza, iż na skutek zaniedbania tej sprawy 
pizez kompetentne czynniki, Francja straciła posiadane prawo do tej bazy, przy 
znane warunkowo wzamian za uruchomienie linji lotniczej mitdzy Lizbona a 
Afryką połnocną i kolonjami portugalskiemi, tak, iż obecnie pozostajt Fiancji 
w razie gdyby ztchciala uruchomić lmje laczace Fu"opę z Ameryką północną 
tylko droga północna przez Saint Pierre, na której j>anują silne wiatry i bu­
rze l gdzie aparatom grozi łatwe unieruchomienie przez szron.

Przed wyboram: Van Zeel?nfl— Degrelle
BRUKSELA, PAT. Kampania wyborcza rozwija się w gorączkowej at­

mosferze. Van Zeelanj i Degrelle odbywają na przedmieściach stiilicy po kilka 
wieców daiennie, przy czem Van Zeeland korzysta częstokroć ze swej przewa­
gi nad przeciwnikiem, którą daje mu znajomość języka ilaman izkiege,

Jak oczekują, pierwsze rezultaty wyborów, przypadających w przyszłą 
niedzielę, znane będą około godziny 16-ej, gdyż biura wyborcze bedą zamknię­
te o godz. 13-ej. Całkowite rezultaty będą ogłoszone około godz, 20-ej.

Wfzyta chińskiego dygni* 
tarza w Polsce

KRA KÓW . Pat. W czoraj dnia 4 bm. 
wieczorem, przybył do Krakowa z  Ge­
newy p. F u  - Liang, dyrektoi urzędu 
podnoszenia kultury w iejskiej w Nan - 
Chana ¥! Chinach wraz z małżonką p. 
Luizą Nuie Chang, z zamiarem spędzc 
aia w Polsce okoio 4-ch tygo„lni dla za 
anajomienia się z ustrojem  i działalnoś 
cią samorządu gospodarczego, organi 
zacyj społeczno - rolniczych oraz prze 
b.dow ą ustroją rolnego w Polsce.

Państwo Chang zatrzymali się w 
„Grand H otelu" na dwudniowy pobyt 
poczein wyjadą do Warszawy. Dzisiaj 
przed południem goście chińscy złożyli 
wizytę p. wojewodzie krakowskiemu 
Michałowi Gnoir.skiemu oraz odbyli 
konferencję z p. naczelnikiem urydz. 
rolniczego urzędu wojewódzkiego Eus- 
tacłńewiczem, następnie zaś udali się 
dc krypty Marszałka Piłsudskiego i na 
Sowimec.

Biednienie je s t  jedną z przyczyn 
pco L tiry zac ji Polski. W ciąż posuwają­
ce się dalej rozdrabianie m ajątku, to 
co widzimy na wsi, te poletka płachet­
ki. miedze, lin je  niema, pokrzyżowa - 
ne w deiwaczną szachownicę —  to 
nzieienie ziemi aż do nonsensu, io  
iluzji własności, do nędzy —  to  jest 
pizyczyna proletaryzacji. Być może 
nawet przyczyna główna. Ale nie je  - 
dyna.

Że Matuszewski jest człowie- 
Dem niejirzecietnie inteligentnym, 
o tem wie każdy. Ale on obraca  
swą inteligencję me na p o p y ch a ­
nie kółek własnej karjery, lecz na  
udzielanie przestróg narodowi. Za  
to należy się mu uznanie,

Książka Matuszewskiego składa 
się zresztą z czterech części. W łaś  
r.će czwarta część pt. „Gospodar-  
ka"wydaje mi się być najznakomit­
szą . Co do tamtych działów to 
moja ocena nie wypadłaby tak po­
chlebnie. Uważam, że nad uwaga­
mi o konstytucji ciąży ich chara - 
krer b ą d ź o b ą d ź  propagandowo -  
aktualny, a nad działem Piłsudski 
niechęć do powiedzenia o A4arszal 
ku Piłsudskim całej orawdy,to zna­
czy, że był to genjusz, który n:c  
nie mówił wojsku, które za sobą  
prowadził o ce!u do którego p r o ­
wadzi. Natomiast dział z książki 
„Próby syntez" pod jyłułem „Gos­
podarki" stawiam w europejskiej 
skali jako równy poziomowi 
dwóch innych książek pisanych na 
zakręcie dziejów, mianowicie rów­
ny pracy Keynesa o gospodarczych  
konsekwencjach pokoju i Książce 
Ramville o politycznych konse ­
kwencjach pokoju, jflie porównuję 
tendencji autorów, ani też nie orze 

‘ prowadzam pomiędzy niemi żadnej
Ib asa angielska minieszcza iotogralji- ' Ańtiikow, vrź.ięty<fc do nirwoli prz.z oddziały gen. Franoo. Ludzie ci, z o politycznej parabeli. Mówię tylko, 
oiali zwerbowani do Hiszpanii, jako roi" tn ćy płalni po 5 funtów sz.t. dzień -me. Po przekroczeniu granicy hiszpań j e to są trzy książki zbliżone do
skiej zmuszono ich do -łnżbj w brygadzie międzynarodowej. M ają to być re dl i więlrszc j  gmpy 

-O------1—  skdkowanyrb na froncie. --O-
Anglików, z.dzie sieb ie  poziomem mózgowej pracy  

   f 1 Cat.

i



2 S l  O W o Wtorek, 6 kwietnia 1937 r.

Płk. Beilna*Praźmo«skl 
kierownlKiem mle|skiegc 

O. Z. N. w  Krakowie
KRAKÓW. Jak się dowiadujemy,

wiadomość o objęciu przez płk. Belinę- 
Prażmowskiego generalnej dyrektury Ja 
worznlckich Komunalnych Kopalni Wę­
gla —  potwierdza się. Zarazem, po 
przyjeżdzie do Krakowa pik. Belina 

Prażmowski obejmie kierownictwo 
„odc.nka miejskiego'* O. Z. N. na ok­
ręg krakowski.

Jak wiadomo na „źjeżtlzie działa­
czy miejsKich" w W arszawę, repre­
zentował Kraków b. wiceprezydent m 
Krakowa, prof Akad. Górniczej, inż. 
Skoczylas On też dotycnczas ucho- i 
dzif za głowę O. Z. N. w okięgu kra- 1 
kowskim.

26.000 zł. na budownictwo
z  tegoroczn ych  k re d y tó w  B G K .

Komitetom rozbudowy wszystkich gnowanych przez rząd na te cele. 
większych miast przydzielone już zosta Ogółem rozdzielonych pędzie 26 milj. 
ły plany tegorocznych kredytów budo-' zł. kredytów na Budownictwo mieszka 
wlanych Banku Gospodarstwa Krajo- mowę. Specjalne kredyty w kwucie 10 
wego. I milj. zł. zarezerwowano na budowm

By nie opóźnić robót budowlanycn ctwo nomów mieszkaniowych dla robot 
już w ciągu kwietnia, przeprowadzo- ników. 
ny będzie rozdział funduszów wyasy- ! _  „

WYNIKI BUDŻETOWE
z a  1 1  m fesiący r . 1936-37

Incydent w czasie procesu
« adw. Hufmokl-Ostro wsxlego

R e w izja  policyjna
w 'OK ilu Zw„ Narodowo* 
Radykalnego w Warszawie

W  sobotę dnia 3 b. m., w godzi­
nach rannych, z polecenia Wydziału 
Bezpieczeństwa została przeprowadzo­
na szczegółowa rewizja w lokalu Zw. 
Narodowo . Radykalnego. Jak wia­
domo, Związek ten rozporządzeniem 
ministra W . R. i O. P. został zlikwido­
wany. Wobec likwidacji Związku lokal 
został przez władze uczelniane opiczę- 
towany i w dniach najbliższych kurator 
Stowarzyszenia miał dokonać oficjał- 
nego przejęcia akt i wszelkich związa 
nych z likwidacją czynności.

Niespodziewana rewizja policji wpro 
wadziła cały szereg komplikacji, za­
brano cały szereg aut Związku konie­
cznych przy ewentuainem likwidowa­
niu.

Po dokonaniu rewizji policja nało­
żyła na drzwi lokalu swoje pieczęcie.

Podaliśmy wczoraj wyrok w proce­
sie adw. Hofmokl . Ostrowskiego, — 
który po wyroku skazującym Grzeszol- 
skiego na karę śmierci, nadesłał depe­
szę, w której zapowiedział apelację u 

żywając słów: „zdeptane prawo i 
tragiczna pomyłka sadowa".

Obecnie podajemy szczegóły z roz 
prawy, która obfitowaia w momenty 
dotychczas niespotykane.

Na rozprawie adw. Ostrowski wy­
jaśnił, że nie miał zamiaru obrażać 
sądu, którego nie znieważył publicznie, 
gdyż telegram wysłany chroniony jest 
tajemnicą listów, gwarantowaną przez 
Konstytucję. Benesza ogłoszona zosta­
ła w prasie, obraza stała się publiczną 
nie z jego winy.

Następnie zabrał głos prokurator 
Chutkiewicz, który między innemi po­
wiedział: „Oskarżony używał wszelkich 
środków, aby skierować ooinię na ko­
rzyść Grzeszolskiego, a nawet urządzał 
libacje z prasa i temu zawdcięczyć na 
leży, że w czasie procesu prasa war­
szawska i miejscowa życzliwie ustusun- 
Kowala się do kwestii winy Grzeszol- 
sldego**.

T e za u ry za c ja
jakiej cijwro *  

nie było
Polsce

W  dalszych wywodach prokurator 
powiedział: „Oskarżony przyznaje, że 
wyrażenie „zdeptane prawo-' użył jako 
demnonstrację przeciw wyrokowi, czy - 
li poszedł wzorem komunistów, którzy 
także w podobny sposób przeciw wy ■ 
miarowi sprawiedliwości reagują". ;

W tym momencie adw. Ostrowski 
zerwał się z miejsca i oświadczy): „Ja 
ko Polak, adwokat, i major W ojsk Pol- ! 
skich zastrzegam się przeciw tego ro- j 
dzaju porównaniem". Sędzia Pollak 
przywołał prokuratora do porządku. W 
ty ni momencie adwokat wstał i za ze­
zwoleniem sadu opuścił demonstracyjnie 
salę, powracając dopiero na wezwanie 
sądu.

Adw. Ostrowski w przemówieniu 
obrończem powiedział.

—  Zarzut urządzania libacji dla pra­
sy, aby ją  kupie na tej drodze odpie­
ram z całą Stanowczością. Sam bo­
wiem jestem dziennikarzem i publicy­
sta od lat 40-tu. |ajallśmy często w 
suterenach tego sądu razem obiady, a 
czyniłem to tem chętniej, że towarzy­
stwo dziennikarzy uw łżam dla siebie za 
najmilsze środowisko.

Docnody mUzetowe Skarbu Pań­
stwa za okres 11 miesięcy ub. r. bud­
żetowego wyniosły ogołem 1.060.614 
tys. zł., co stanowi 90.36 proc. sum, 
przeliihinowanych na cały rok, są więc 
nieco niższe od 11— 12 sum -ałorocz- 
nych (91.67 proc.).

Jeżeli chodzi o dochody w poszcze­
gólnych dziaiach, to wpływy w dziale 
adniinistarcj] wyniosły 1314.015 tys. 
zł., t. j.  92.08 proc. budżetu; w tem oar 
niny publiczne przyniosły 1.104.458 
tys. zł., czyli 93.97 proc. budżetu, a 
więc o 2,3 proc. więcej od idealnego 
procentu.

Dochody z przedsiębiorstw i zakła­
dów wyniosły 61.296 tys. zł., t  j- 
41.52 proc, budżetu. Ten stosunkowo 
niski procem wykonania budżetu jest

wynikiem faktu, że Polskie Koleje Pań­
stwowe —  wskutek przeprovaazonych 
wydatnych obniżek taryf kolejowych— 
nie mogły wypłacać kw0i przewidzia 
nych w budżecie. Wpływy natomiast z 
innych przedsiębiorstw dopisują. I tak 
Poczta wpłaciła 20.884 tys, zł., I asy 
Państwowe zaś 28.100 tys. z ł , w  cią­
gu U miesięcy, Ł j. o 1.100 tys. zł. wię 
ce j od sum, przewidzianych dla La­
sów w oudżecie na cały rok ’ 936-37.

Monopole wpłaciły 585.303 tys. zł., 
t, j.  98,37 proc, kwot, przewidzianych 
na cały rok. W tem Monopoi Tytonio­
wy wpłacił 294.000 zł (100.64 
proc.), Solny 40.200 tys. zł. (95.91 
proc.), oraz Monopol Loteryjny 21.344 
tys. zł. t. j.  99.27 proc. kwot, prelimi­
nowanych na cały rok.

Kobieta postem amerykań­
skim w Osio

NA FRONCIE ROZŁAMU l Z. Z.
„Polska Zachodnia“  (organ p. rlzić do zupełnego zatarcia granic 

woj. CLazyńskiegc) ataku je władze ideowych między ruchem ZZZ a mię- 
warszawskie ZZZ, które dotąd gorli- dzynarodówką socjalistyczną. Bez- 
wie pop-erała. ( czynne zaś przypatrywanie się tym

„Aranżerowie warszawscy narzuci- destiakcyjnym  eksperymentom musia 
li atm osferę dem onstracji politycznej, łoby doprowadzić do roztopienia się 
nacechowanej objawami pacLnącemi ZZ? w ruchu socjalistycznym, obcym 
komunizmem, lub socjalistyczną ruię- ideologii i narodowej trad ycji ZZZ' 
dzynarodówką Nic licząc się ponad-

Aicykstąźę Wilhelm Habsburg
alias 'tła s yl W y s zy w a n y

skazany za oszustwa

Minęły juz czasy, kiedy przecho­
wywało się u nas złoto, czy obce, wa­
luty. P ^ y sz ła  teraz moda tezanryza- 
cji... zboża.

Ja k  się okazuje, w Ziemi K alis­
kiej wielu adwokatów i lekarzy zaku­
piło większą ilość pszenicy lub żyta, 
spodziewając się znacznej zwtyżki cen 
zbóż. Liczą, iż tegoroczne nieurodza­
je  Sprowadzą niezwykłą drożyznę. Na­
tomiast ani rolnicy, ani młynarze nie 
posiadają większych zapasów zboża.

Rozpoczyna się więc niezdrowa 
spekulacja, której warto położyć kres.

Na wokandzie paryskiego sądu ape­
lacyjnego znalazła się niedawno spra­
wa niewątpliwie niezwykła ze wzglę­
du na osobę je j „bohatera- 

j W pewnej chwili woźny wywołał:
’ „Arcyksiążę Wilhelm Habsburg", 
j Wśród licznie zebranej publicznoś­

ci słowa te wzbudziły wielkie zaintere­
sowanie Ale nikt się nie zjawił na 
„zaproszenie". Arcyksiążę Wilhelm Hab 
sburg —  uciekł. Nie ma się czemu dzi­
wić: W czerwcu ubiegłego roku pary­
ski sąd okręgowy skazał go na 5 lat j 
wiezienia.

Arcyksiążę WIlhełm Habsburg był 
swego czasu dość głośny, kiedy zmie­
niwszy imię i nazwisko wystęoował 
jako... „Wasyl W yszywany" w roił pre­
tendenta do tronu ukraińskiego, 

i Potem gdy przyszły złe czasy na 
Habsburgów „W asyl" znikł z wldno-

Có/ka Rasputina w cyrku kręgu. Niebawem wynurzył się w Pa­
ryżu. O tem co dalej nastąpiło, do- 

, wiadujemy się z akt sądowych.
) Prz\ pomocy „przyjaciółki", nieja­

kiej Paulette Couyba, Wilhelm —  W a­
syl wyłudził od różnych ludzi ogółem 
450 tys. fr. Of:ar nie wybierał, korzy- 

! stając ze sposobności „operował" naiw­
nych, którzy mu się nawinęli. 9 osób 
które podały skargi na niedoszłego kró­
la ukraińskiego i jego faworytę, two­
rzą towarzystwo bardzo mieszane: o- 
bok bankiera widzimy znaną krawco­
wą, a dziennikarz ukraiński sąsiaduj' 
z dozorca domu w którym mieszkała 
panna Paulette. j

Przyjaciółka „W asyla", która uwa- : 
żała się zresztą za jego narzeczoną, o 
powiadała, że zaciaga pożyczkę na „w; 
zwolenie Ukrainy". Wierzyciele otrzy 
mywali zwykle zabezpieczenie 1 to nie 
byle jakie: l-st gwarancyjny podpisa- i 
ny przez barona Rot-szylda. Nie trzeba 
chyba wyjaśniać, że te cenne doku­
menty były sfałszowane. Dowiedziaw­
szy się o tych machinacjach baron Rot- 
,zyld także podał skargę na pomysłową 
arcyksiążęco-oszukańcza pare.

to z opinją i przekonaniami patrjoty- 
cznie myślących mas ZZZ, przeforso­
wano na kongresie uchwałę, stanow-ą- 
ca kompromitującą ofertę całkowitego 
połączenia się z socjalistycznem i zw ią­
zkami zawodowymi- O ferta ta  w do­
datku spotkała się ze strony so c ja li­
stycznych partnerów z jaskrawym a-

Gdzie teraz przebywa, zbiegły pre- frontu cent: -lla  z z z  dotychczas pod-
tendent do tronu ukraińskiego, gd zie ! trzym uje wniosek o wyłonienie korni
czeka na odmianę losu, któryby jx>/. ! s ji  porozumiewawczej z socjalistam i.
wolił mu rozjwawić się z wrogami po- j Tego rodzaju kierunek i taktyka
litycznymi i —  sądowymi (wiadomo i centrali ZZZ je s t  zupełnie sprzeczna z

lyycięzców nie s,. tą ) r programowymi założeniami i celami
Mozę wie cos o tem panna Paulette,f

„A.B C.“  pisze: „Dekom pozycja" 
w socjalistycznym ruchu rohotn.czym 
trw a nadal. W  zbliżających się po­
chodach pierwszomajowych pomasze­
ru ją  osobno zawodówki P P S  i ZZZ 
Przeciw tworzącemu się „sektorow i" 
robotniczemu O.Z N nie wystąpi nara- 

frontem. Socjaliści mianowicie, odizu zie jednolity „front dem okratyczny".

ca jąc z miejsca te  c ertę, zalecili cał a  jednak są czynniki, które stara- 
kowite rozwiązanie się zZZ i jego roz- ją  Bję 0 połączenie dwóch, tymczasem 
płyriecie się w socjalistycznymi związ- skłóconych z so lą  odcinków tego fron 
ku. Mimo tego kompromitującego a- tu. yę ybitni działacze z demokracji

która za rojenia o koronie, zapłaciła do­
tąd ostatecznie nie tak drogo: w pierw­
szej instancji skazano ją  na 3 lata wię­
zienia, lecz z zawieszeniem w j kona­
nia kary.

Teraz jednak znowu zawisło nad nią 
niebezpieczeństwo. Wskutek apelacji 
prokuratora, który odwołał się od 
wspomn:anego wyroku, jako zbyt ła­
godnego, ponewnie stanęła przetj są­
dem. ściślej mówiąc, stanął iej obroń

tego ruchu. Wspomniane ratalne po 
sunięcia centrali musiałyby dopTOwa-

intełigenekiej, prowa Izą ciągłe rozmo­
wy z przywódcami P P S  i ZZZ, aby 
doprowadzić do ich pogodzenia się i 
do utworzenia wielkiego „frontu ludo­
w ego", złożonego z zawodówek ro­
botniczych i związków pracowników 
umysłowych ze Związkiem Nauczyciel 
"twa Polskiego na czele.

Fraces o szu k a ń c z y  „HaftodKiMi"
na szkodę sowieckiego „Torgpredstwau

ć Na wokandzie Sądu Okręgowego w
ca. gdyż ona oama nie przybyła na Warszi wi, znalazła się w sobotę ciąg-

M arja Rasputin będzie przez następ 
nych siedem miesięcy atrak cją  jednego 
z największych cyrków amerykańskich

sorawę. Podobno jest chora na szkar 
latynę.

Sąd rozpatrzył sprawę zaocznie. 
Ogłoszenie wyroku odroczono.

Co do Wilhelma alias Wasyla, to 
sąd apciacyjny chciał z nim „pomó­
wić" tylko jako ze świadkiem, albowiem 
od wyroku skazującego niedoszłego 
monarchę na 5 lat więzienia nie odwo­
łał się ani skazany, ani prokurator. Pan 
Habsburg —  Wyszywany wołał wziąć 
nogi za pas...

nąta się ud szeregu lat skomplikowana 
sprawa o zuchwale oszustwo na szko­
dę sowieckiego „Torgpreustwa" w 
Warszawie.

Jeszcze w r. 1930 powitała w W ar­
szawie firma „Naftochem", której udz<a 
łowcy Wilderbaum i Mayzner weszli w 
stosunki handlowe z przedstawiciel­
stwem handlowem Rosji Sowieckiej.

Firma „Naftochem" zdołała pozy­
skać zauianie „Torgpredstwa" i zawie­
rała tranzakcje kredytowe, nabywając
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„Ludzie- idee i czyny"
Do nabycia we wazyatkieb księgarniach.

w Rosjr tłuszcze i kryjąc zamówienia 
wekslami. Trwało to przez lat kilka, 
gdy oto weksle zaczęły iść do prote­
stu, a wtedy okazało się, że są one wy- 
sta wionę przez nieistniejące osoby i nie I 
istniejące firmy.

Na skutek skargi wniesionej do 
prokuratury wszczęto dochodzenie, w 
wyniku którego Wilderbauma i Mayz- 
nera postawiono w stan oskarżenia. 
Wedle aktu oskarżenia „Torgpred 
stw o" poniosło straty sięgr|iąee 150 
tysięcy złotych. j

Sprawa była nader skomolikowana 
1 trwała czas dłuższy, gdyż zachodziła 
potrzeba badania osób zamieszkałych w 
Rosji, członków „Torgpredstwa" prze­
niesionych w międzyczasie na inne sta­
nowiska do innych nieraz krajów.

W czoraj na ławie oskarżonych za­
sła li tylko Wilderbaum, albowiem w 
międzyczasie Mayzner zapadł na cho­
robę mózgową i postępowanie co do 
niego zawieszono.

Sąd po przeprowadzeniu przewodu 
sądowego postanowił wezwać ieszcze 
i zbadać w charakterzt świadka adw. 
Duracza, ówczesnego radcę prawnego 
„Torgprcdbtwa", który brał udział w 
zawierairu umów z firmą „Naftochem".

W tych warunkach proces przer­
wane do 13 b. m.

Amerykańskim posłem w Oslo zostanie 
prawdopodobnie kobieta p. J. Bordes 

harriman.

N ie zn a n y list 
(h ó te a u b r la n a r

do Napoleona
Przed niedawnym czasem odkryto 

w Archiwum Naiodowem w Paryżu nie 
opublikowany d o ią j list Chateaubrian- 
da do Napoleona. List ten pochodzący 
z 1809 roku zawiera prośbę o ulaska 
wienie kuzyna poety, Armanda de Cha 
teauorianda, skazanego za szpiegostwo 
na rzecz Anglików. Chateaubrland 
przesiał hst cesarzowej Józefinie, kjóra 
wręczyła go Napoleonowi. Cesarz.jed­
nak czując się nim dotknięty, wrzucił 
go do pieca. O Uście tym jest częsta 
wzmianka w pamiętnikach Chateau- 
brianda „Memoires cf‘outre-tomhe“. — 
(Wspomnienia z tamtej strony grobu), 
jak również w innych pamiętnikach z 
owego czasu. Sainte-Benve i inni kry­
ty cy poddają jednak w wątpliwość, czy 
taki listy byl wogóle rapisany. Obec­
nie jednak okazuje się, że 1 Chateau- 
briand po pierwszej nieudalej próbie 
napisał drugi list, wysiany wprost do 
cesarza. Lecz i tym razem bez skutku, 
gdyż Armand zosrał stracony i po­
chowany na cmentarzu w Vaugirard, a 
w pogrzebie wziął udziat Chateau- 
triand. .

List brzmi:
29 marca 1809 r

Sire,
Armand de Chateaubrierd stanął 

dziś przeć sądem. Jutro zapadnie wy­
rok. Niech Jego Cesarska Mość wyba­
czy mi, że zwracam się po raz drugi 
z orośbą o ulaskaw;cnie mego kuzyna, 
jak rez i jego towarzyszy, którzy by­
liby ewentualnie rówireż zasadzeni. — 
Niech jego Cesarska Mość raczy oka- 
7 ? f. swoją wzniosłą dobroć rodzinie, 
która od wielu setek lat przelewała swą 
krew dla dobra kraju. Po raz pierwszy 
teraz moje nazwisko widnieje na liś­
cie wrogów oiczvznv. Nie ośmielam, 
się mówić tu o sobie, Sire. Gdybym 
zdołał rdobyć lepszą sławę na polu H- 
terackiem, to może miałbym większe 
prawo powołać sie na tę sławę. Obecnie 
mogę złożyć jedynie u stóp Jego Cesar­
skiej Mości ból nieznanego człowieka 
ł łzy wiernego poddanego.

Sire, pozostaję z najgłębszym sza 
cunkłem, najpokorniejszym, najposłusz­
niejszym I iiajwłemifcłszvm poddanym 

de Chateaubrland

L  li T  90 i A 9’
Wystąp? Janiny Kultzyctisl 
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p . Melthjor Wańkowicz prostuje...
W  związku z moim feljetonem  p.t. 

„Ostatni faeeojonista i wielki b u jacz" 
ukazał się w niedzielnem „Słow ie" 
list do redakcji p. M elchjora W ańko­
wicza, zarzucający mi popełnienie sze 
rogu „n ieścisłości".

Te istotne, czy urojone „nieścisło­
ści* ‘ uważam za rzecz drugorzędną —  
o czem szczegółowo niżej —  jwniewa: 
jednak do sprostowania p. W ańkowi­
cza wkradły się również,,nieścisłości‘ *, 
więc je  w niewielu słowach omówię.

1. Nietylko napisałem, że p. W ań­
kowicz nie podał w swym reportażu 
am jednej naprawdę dowcipnej face 
c ji hr. Z., lecz napisałem również, że 
nie podał ani jednej oryginalnej. Ten 
„szczegół" pozwolił sobie p. W . prze­
oczyć. Najrasowszy facecjm iista mo­
że z braku natchnienia powtarzać sta 
re, trącące myszką kawały. Mogło się 
to nieraz zdarzyć i hrabiemu Z. Wol 
no też było hrabiemu Z. przypisać so­
bie te  kawały, które od czasów woj­
ny już nie ja jxn isk ie j, lecz chyba tu­
reckiej, s ta n o w ią  powszechną włas­
ność jako niepisana Kodyfikacja ka­
wałów i anegdot. Ale literat typu p. 
Wańkowicza t j .  literat czuły na war­
tki prąd codziennego życia, powinien 
bvł wiedzieć, że przypisywanie hra­

biemu Z. np. kawału z łapaniem 
sardynek z wanny nabierze chyba tył 
ko bardzo niewybrednego czytelnika. 
Naprawdę oryginalne fa ccc je  hr. Z. 
(te, których p. W . nie podał) są to  ka­
wały powojenne. Nie dziwię się zre­
sztą, że p. W. ich me podał, gdyż 
stałym czytelnikom „K u rjera  Poran­
nego" mogłyby się bardzo niei spodo­
bać.

2. P. Wańkowicz twierdzi, że po­
siada autentyczny list hr. Z. nie za­
braniający  wykorzystania fo tog rafji 
w dzienniku, a ja  twierdzę, że po­
siadam również autentyczny list hr. 
Z., w którym hr. Z. pisze- czarno na 
białem : „ jak  mógł on (W ańkowicz) 
łączyć anegdoty z przed 25 lat (nb. 
89 proc. kłamstwa) z fo to g ra fją  w 
płaszczu! To wysoki nietakt, a może 
i tendencja ja k a ?  Nadużył zaufania 
w p rost". A nieco wyżej w tym sa­
mym liście : „prosił mnie (W ańko­
wicz) o fo tog rafję  dla umieszczenia 
w k siążce". A jeszcze wyżej —  jako 
motto listu —  lapidarne przysłowie 
białoruskie. „Wouk sobaki nie boitsa, 
ale zwiagi nia lu b ić" ...

dziennikiem i k siążk ą". Ponieważ na­
wet małe dziecko rozumie liczne i za­
sadnicze różnioe, zachodzące miedzy 

1 gazetą a książką, więc pozwolę sobie 
przypomnieć p. Wańkowiczowi tyłku 
dwie z tych różnic: a) numer najpo­
ważniejszej nawet gazety jest listkiem 
(feu ilłe), unoszonym przez w iatr 
i czas; b) gazety różnią bię 
między sobą tym, lub innym K ie r u n ­

kiem społeczno - politycznym. O te j 
drugiej różnicy winien był pamiętać 
p. Wańkowicz „p o rtre tu jąc" hr. Z. 
właśnie w „Kur. P orannym ".

poziomu dogmatu literackiego, a kto 
tylko w zniecierpliwieniu „uderzył po 
łap ach ", gdy tego zaszła potrzeba.

4. Nie będę się spierał z p. W . ja ­
ki procent anegdot umieszczonych w 
„Szczenięcych la ta ch " je s t mniej lub 
więcej autentyczny. Nie jestem  z 
zawodu literatem  i zresztą gdybym 

' nawet nim był, to musiałbym chyba 
. napisać tom dwukrotnie grubszy od 
' „Szczenięcych lat* *, by sprostować 
(„nieścisłości" wszystkich anegdot tam 
umieszczonych. Zresztą „Szczenięce 
la ta "  nie są jeszcze takin, pomnikiem 
literatury, by prolegomena do nich 
pisać.

W  „sprostow aniu" swem p. M. 
Wańkowicz kładzie nacisk na „nieści­
sło ści" i najwidoczniej uważa,, że o- 
soba hr. Z. była figurą centralną me­
go feljetonu „Nie myślę, by p. F in  
oddał B . Zalutyńskiemu przysługę" —  
jusze p. Wańkowicz, konkludując, 
że „feljston  p. F ina był pisany bez 
wiedzy i upoważnienia p. Zalutyńskie-

3. P . Wańkowicz pisze w swym li­
ście do redakcji rzecz zdum iewającą- 
„nie widzę żadnej różnicy między

5. Nad zrobionym mi zarzutem 
„r-G onterji" przechodzę do porządku 
dziennego, tak samo, ja k  p. W . prze­
chodzi do porządku nad memi „uszczy 
pliw ościam i". Dobroduszny lecz by­
stry  czytelnik kresowiec sam zresztą 
osądzi, kto efronterję  podniósł do

Grube nieporozumienie! Czyżby 
p. W . naprawdę sądził, że celem me­
go feljetonu, była „obrona" hr. Z ?! 
Zbyt szanuję hr. Z. i nie wątpię, że 
sam potrafiłby się bronić, gdyby u- 
wnżał to za potrzebne. P o drugie, 
choć nie jestem  publicystą zawodo- 
wvm, orjentu ję się w stosunkach dzień 
nikarskich na tyle, by passus w li­
ście p. W . o „pisaniu bez wiedzy i u- 
poważnienia* * ja k  ri£ j  bard ziej mnie 
zdziwił Czy to ja  może pierwszy 
wywlokłem osobę hr. Z, na łamy pis­
ma codziennego* —  A skoro nie ja  
— więc, czyż potrzebowałem czyjego- 
kolwiek bądź pozwolenia na polemizo­
wanie z m anjerą i fornm reportażu 
p. W'ańkowiczaf

mi i,  że i  pozorne nieścisłości mego 
feljetonu i osoba hr. Z. —  to są rze­
czy drugoplanowe. Na pierwszy plan 
w j suwa się natomiast pewna —  za­
sada, jeżeli wystąpiłem w obronie^ 
to w obronie nie osób, lecz zajady. 
Dziwię się, że p. Wańkowicz, którego 
uważam za wytrawnego literata, te­
go nie zrozumiał. A może tylko u- 
dał, że nie zrozumiał) —  W  feljeto- 
uie moim wskazałem wyraźnie- na dzi­
siejsze „rozpasanie nonszalancji lite­

r a c k i e j " ,  które nawet tak zdolnego
i tak naogół kulturalnego pisarza, ja k  
Mel'chjor Wańkowicz, doprowadziło
do formy pisarskiej, nazywanej za
dawnych, dobrych czasów mianem
pamfletu. W skazałem —  że „za da­
wnych, dobrych czasów istniały sta­
r ą  dobre obyczaje literackie, istniał 
—  dyktowany rozumem i delikatno­
ścią —  u m iar". Wskazałem (przez 
zestawienie), że łączenie fo tog rafji o 
soby w oficjalnym  stro ju  kawalera 
Orderu Papieskiego, z głupiemi kawa­
łami o łapaniu sardynek z wanny, lub 
o wyrzucaniu buta żydowskiego z po­
ciągu —  je s t niedowcipne-. Czy 
naprawdę pan Wańkowicz nie zro - 
zumiał te j głównej in tencji mego 
feljetonu ? — Jeżeli nie zrozumiał, to 
szkoaa...

P. Wańkowicz nie chciał zrozu
Nie leżało w mych zamiarach u- 

rażać p. Wańkowicza Jestem  pełen

1

uznania dla bystrych i ciekawych ksią 
żek jego. Wydało mi się jednak słu- 
sznem ostrzec gc przed wciąż wzra­
sta jącą  dezynwolonturą jego ostatnich 
publikacyj. Rozmyślnie zakończyłem 
n:ó,i feljeton  taką sobie biblijno - fa 
m ilijną przypowieścią o pewnym umai 
łym przed 20 laty  facecjoniście li 
tewskim, noszącym to samo n a z w  * 
sko, co p. Melch.jor Wańkowicz. 
Chciałem mu wskazać w ten sposób, 
że w flobie opisanego wyżej „rozpa- 
sania pisarskiego" chwilowe powo­
dzenie u rzesz mniej wybrednych czy­
telników, je s t wartością przem ijającą, 
—  że istn ie ją  cenniejsze i trwalsze 
wartości że, wreszcie, chlachcica pol­
skiego obliguje posiadanie pięknego i 
znanego na kresach nazwiska.

Jeżeli miałem jak ąś myśl uboczną, 
pisząc mój feljeton  o „Ostatnim fa ­
cecjoniście i wielkim b u jaczu ", to 
chyba tylko jedną... J a k  mi wiadomo, 
p. Wańkowicz zbiera m aterjały do 
swej przyszłej powieści o kresach s p °  

sobem domokrążnym. Otóż mały 
! alarm, który z powodu reportażu 0 
hr. Z. uczyniłem, może pobudzi do r®- (j 
fleksy j i tych, którzy p. Wańków* |t
czowi m aterjałów dostarczyli, i tvcb> 
którzy te m aterjały  w przyszłości d0' 
starczać będn. F i*-
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Uroczyste otwarcie Bazyliki Wilenskiti
f f i m m

W perspektywie tygodnia
30.111.— 6.1V. 1337 r.

spraw: a) ujednostajnienia polity­
ki zagranicznej, b) wzmocnienia 
obrony narodowej i c )  stabilizacji

W czoraj o godz. 1 O-ej zrana drj! oparto  na 1 7 9  palach żelazo Kontrakcja poniosła całkowite ffa ' nar°dowego. Luti i marzec 
nastąpiło uroczyste otwaicie bazy- betonov'ych. sca. Dowodem tego jest chociaż- uP_v11?  ̂ na stosunkowo harmonij-

—  KONFFRENCJa  MAŁEJ 
ENTENTY. Nie ulega wątpliwo­
ści, że świeżo podpisany w Bia- 
łogrodzie pakt neutralrości i przy 
jaźni pomiędzy Jugosławją i Wło  
chami osłabia spoistość Malej En 
tenty, V'yzwalając jugosławję z 
pod wpływów francuskich i gene- 
lalnego prokurenta Paryża w jrga  
nizacji M. Entemy, —  Czechosło­
wacji. W idać ,to wyraźnie zaró­
wno z cliłodnego przyjęcia ukła­
dów białogrodzkich w Pi adze i 
Paryżu jak i z ostatniego przebie­
gu narad Małej Ententy, na której 
Czechy zorganizowały kuntra- 
kcję. Rolę tarar.u miał odegrać 
t. zw projekt Benesza. Jest to pro 
pozycja związania Czechosłowa- 
cji, Jugosławji i Rumunji, paktem 
wojsKOwej wzajemnej pomocy.

konał sfery wojskowe, popierające
jego gabinet, że realizacja celów,

, które zakreśliła sobie arinra mo­
nie nowych wyborów na dzień i 0  żliwa jest d , Jn .
kwietnia jest d a * o *  m,  ze , os; a-1 stw orzeni,  „ p o słu szn ego "  ' p arla -  
tma prób a w sp ó łp racy  rządu gen . ni, nUl. Rosyjskie er f  in£  P )  
H ^ s z i  z obccnem i partjam . p j , - | s]ednij3 N e w o sH -. ; ”
tycznenii zawiodła. Jak  sobie c z y - ! . . J . ^

Dało to scl dne 
całej katedrze.

zabezpieczenie

-Nic i rprzestano jednak na.tern  
i ciążono do spojenia popękanych 
murów, czy to za pomocą żelaz-

Małej F ntenty o p f f  d0We->’ 2 rządo-
za nie wsńo unia o ani'słó , i w3rm» ale gdy rząd wniósł projekt c,nKu D's ,k J , m’ 0  k ory cfl czy tel

S!  . zmiany ordynacji w ybarczeh o u n - . n,cy wipdza luz 2 dePPSZ na roz-

łiki wileńskiej J . E. ks. arcybiskup 
metiopolita jałbrzykowski odpra­
wił pierwszą po 6-ciu larach mszę 
świętą

Nawy Bazyliki szczelnie wypeł­
niła publiczność. Napływ był tak nych ściągów, czy też przy porno 
du/v. że ci, którzy spóźnili się, cy specjalnych zabiegów. Ańiano- 
stali na placu Katedralnym pized wicie rysy i szczeliny, po oczy-  
ołwarteiri drzwiami, słuchając w szczeniu powietrzem i wodą w 
skupieniu mszy św. odpowiedniem ciśnieniu, napeł-

Podczas nabożeństwa podniosłe r,'ar10 płynny zaczynem cemento- 
kazanie okolicznościowe w yg ło si  ' Wym’ ' adzaj zastrzyków następujących względów: a)  oba życia nowy obóz polityczny.
J. E. biskup -  Suiiagar K Miehal- tmcjowlarych ^ Z astrzy k ó w  takich państwa nie chcą zwiększać s w y c h 1

patrzerz udzielił wiernym błogo- T(mn rpnipnT"  i s m a  n L t ^ m o w  7 - na jakich elementach
sławierstwa, pcczem zebrani od­
śpiewali „Boże coś Polskę". -

Notatki polemiczne
„Robotnik*?

Pan Czapiński w „Robotniku" 
p:sze, że w dyskusji o książce 
W mdystawa Studnickiego użyłem 
nieznanego argumentu oświadcza­
jąc, że oczywiście kaiykatura Si-

- , .  - morizfją na temat zwołanej nara- ' j i prawdziwsza od do
elm .y przypominają, gabinet gen.; dl do Tokio prefektów’ i komen- k}adnego portretu malowanego

W —  u ,  lichego malarza. -  , , f c 
p. Cat przyznaje, że p. Sttidnicki
skarykaturował Daszyńskiego __
zapytuje z zadowoleniem p. Cza- 
pinski. W cale nie. żałuje tylko, 
że p. Czapiński, który zr.ai przed­
wojenny Kraków, zapomniał jak 
wyglądały karykatury Sichulskie­
go. Były to obrazy o olbrzymiej
ekspresji i udatnej symbolice,
i amiętam krykaturę zadumanego
Piłsudskiego na tle Wernyhory & i 
stańczyka. Sądziłem więc, że u- 
żywając określenia „karykatura  
Sichulskiego" będę należycie zro­
zumiany. Cat.

 o-------

wlekłem przesileniu mmisierja Zapewni?;
. . P żytkach -go | „jaknajlepsze" odbicie woli ludu,

n>i.u bieżącego Generał Hayaszi. ’ oraz zaznaczają, że gen. Hayaszi 
c e s z ą c y  się całkowitem zau.aniem naśladuje w swej polityce pe- 
kół wojskowych, żadeklarował się wne wzory europejskie. Być  
iako zwolennik współpracy z par- > nioże w niektórych posunięciach 

mientem, a progi am jego reform, gen. Hayaszi można się dopatrzeć  
sprowadza się̂  głów nie do trzech pewnej analogji, o jednem tylko

nie należy zapominać, że wszyst­
kie zmiany w Japonji odbywają  
się w ramach ustroju, którego ka-
mieniąm węgielnym jest boska  
cześć dla monarchy —  Mikada

—  NA FRONTACH HISZPA­
NII. Sukcesy powstańcze na od-

by ten drobny fakt, że w komu- 1J<d. w sP ^Pracy> jzba uchwaliła
nikacie oficjalnym po zamknięciu zwiększon.V budżet obrony naro-
obrad
Benesza ..._  .......  0i, ,„  . . .. .
k ie m .Czesi nie tracą jedna'! nadziei z:n,any ordynacji wyborczej, ogia • ■ i0 sów woinv domo
i tn rn nie ..dało i  niczajacy prawa partyj , oba stron ^  zv? nięc.e iosow wojny domo

Krofcie, i c e  sp.óbt &  Jp r e z y - ; ^ w Mins^ °  1 ^  ^  m ^ t

,ę  * * *  w  m .
y  4 S (lament został rozwiązany i wyzna v 0,sk narodowych^ potrzebne jest

Jugosławja i Rumunja przeciw- czone nowe wybory, w których zdobvcie Madrytu i z tego wzglę- 
stawiają się projektowi Benesza z rząd weźmie udział powołując do operacje na odcinku Guadala- 

i • , ■ • • • • jara, posiadają istotne znaczenie.
Po zlikwidowaniu tam kontrataku

W  związku z wczorajszą uro-

kiewicz Po nabożeństwie"* arqr-  ® t zużywając 35  zobowiązań w basenie naddunaj-l ch^  czerwonych, wojska powstańcze
  „ j - . . , - .  y  ionn cementu. j skim, b) zacieśnienie więzów z ' Wie ziec’

Po zak ńczeniu robót konse- ' Czechosłow“ ': ' ;łi pociągnęłoby na-
k aer pręZen!e stosunków z Niemcami i

przepro- eo ;pS0 z Rzyrrmm, c )  Jugosławja
. , . . .  . . 'nic e, 1 i Rumunja bardzo krytycznie za-

czystością, do Wilna pizybyło kil a ^ t y c z n e .  W nawie głównej ka- patrujl się na m  czesk(1 _ g<>
ka pociągów popularnych z m ‘ast ' - założono nową posadzkę z wiecki.
piiw iarowych, woj. w ileńsk.ego i P 'af»kowca, w kaplicy
nowogródzkiego.

wacyjno -  technicznych 
wadzono prace architektoniczne

Na uroczystą mszę świętą przy­
byli marszałek cenatu Aleksander 
Prystor z małżonką, wojewoda  
Bociańsk1, gen. Żeligowski, rek­
tor Staniewicz i inni przedstawi­
ciele władz, wojska i społeczeń­
stwa wileńskiego.

* * *

6-letni okres pracy nad restaura­
cją Bazyliki, po wczorajszem jej 
otwarciu, dooiega końca. Po ba­
daniach przedwstępnych, które j^ci powstać t mauzoleum pod ka 
przeprowadzono w  roku 1931, a plicą św. Kazimierza dla pomie- 
a które wykazały katastrotalny szczenią znalezionych szczątków  

murów i skle

z
św. Kazi­

mierza —  posadzkę marmurową, 
w kaplicy św. Piotra —  granito­
wą. Od iowiono ściany i sklepie­
nia, restaurując sztukaterję na 
skupieniach nawry głównej i bocz­
nych, Odświeżono przeszło 100  
obrazów. Założono dostosowaną  
do nowych warunków instalację 
elektryczną. W  podzienru umie­
szczono centralne ogrzewanie.

Do nowowybudowanych krypt 
(biskupia) i mających w przyszło

Według komunikatu oficjalne­
go obrady Małej Ententy poświę­
cone bęły trzem sprawom: 1) sto­
sunkowi do sąsiadów, 2 )  stano­
wisku, wrobec „wojen ideologicz­
nych", 3 )  stosunek do układów  
juguslowiańsko -  włoskich.

W  pierwszej sprawie komunikat 
oświadcza, że wspólnota intere­
sów AWej Ententy"zakreśla ramy, 
w których państwa te skłonne są 
rozszerzyć swe stosunki z innemi 
oaństwar ii, a w pierwszym rzę­
dzie ze swyrni sąsiadami. Oświad-

. . .  przygotowują się do nowej opera-
po v tn J i  opierać się będzie c .-j Dopiero całkowite odcięcie

nowy obóz. Wiadomo jedynie, ję\adrytu od baz zaopatrzenia na
zś'iBłdrem JeC° m ‘ by< nieliczne, pQiudniu, rozstrzygnie losy stoli1
jeśli chodzi o przedstawicielstwo Cy Sukcesy na odcinku biskaj-
w dotychczasowym parlamencie s ifjm j zlikwidowanie ttg o  fron-
stronnictwo Szawakai. Jest to u- ., . , , .tu, przyczyn.ć się może dodatnio 
grupowania nacjonalistyczne, an- ’ f  * 2 . . ̂ Deracji , ensie
tyliberalne, nawiązujące do sta-  . I . I  L ■ ,

. •• i z w oln itm a części w o s k  pow stan-
rej tradycji rycerskiej Japonji. j czy ch  pQd L j_

Prasa lewicowa i masońska bao, przerzucone zostana na odci-
twierdzi, że gen. Hayaszi prze- nek Guadalajara. Sz.

Rucharin i Ryków
w rogam i „n a ro d u " sow ieckiego

Oskarżenie .^zwlest)]-"

stan fundamentów,

Za krótk.e pale-drewniane za­
stąpiono konstrukcją żelazo -  be­
tonową. Każdą z kolumn oparto 
na 4-ch  belkach żelaznych, które z 
kolei oparte na 8  palach żelazo- 
betonowych, prawie pięciokrotnie 
dłuższych c a  poprzednich. Dźwi 
gary żelazne i żelazobetonowe 
wzdłuż fundamentów ścian kate-

W IE L K I P L A N  IN W E ST Y C Y JN Y
grupy posłów proiniczych w  Sejm ie

z pośród Koła 
ugrupowań par

Grono posłów  
rolników i innych 
iamentarnych, z posłem Dudziń- 
sk.m na czele, nosi się z myślą 
zgłoszenia na nadzwyczajnej sesji 
Sejmu, która rozpocznie się praw­
dopodobnie w połowie fnaja, pro 
jektu ustawy o sfinansowaniu wiel 
kich inwestycyj publicznych i o 
powołaniu do życia Banku Inwe­
stycyjnego:

W  myśl tego projektu do końca 
bieżącego roku rząd ma wydać  
na inwestycje publiczne do 700  
miljonów złotycłi i to niezależnie 
od inwestycyj, przewidzianych w 
budżecie preliminarzu Funduszu 
P iaćy  i t p.

BANK INWESTYCYJNY 
Dla sfinansowania tych robót  

inwestycyjnych ma być powołany 
wedle projektu Bank Inwestycyj­
ny z kapitałem w wysokości 100  
miljonów złotych

Kapitał ten ma być wzięty z Ban  
ku Polskiego jako bezprocentowa  
pożyczka dla Skarbu Państwa.

BONY PRACY 
Pozatem Bank Inwestycyjny e- 

mitować ma bony pracy z termi­
nem płatności nie dłuższym, niż 
trzy lata. Emisja bonów może 
dojść do miljarda złotych w  cią­
gu roku, Bony mają być bezpro­
centowe, lub oprocentowane nie 
wyżej jak 3 ,6  procent rocznie i

M OSKW A. —  „Izviestja“ reasn- j prowadzili z nimi rokowania i ze wle­
czenie to jest nu wątpliwie chęcią mtijąc oskarżenie przeciwko Buchari- dzieli o terorze, akcji dywersyjnej, 
przygotowania opinji publicznej nowi i Rykowowi stwierdzają, iż w szpiegostwie i szkodnictwie. I  troeki- 
Małt-j Ententy do ewentualnych lipou 1928 r. EuęJiatrm wraz z Sokol- JWw i bucharinowców —  pisz? „Inwie 
dalszych układów poszczególnych nikowem podczas plenum C. K . p-artji stja“  —  łączy „zwierzęca nienawiść 
państw Małej Ententy z państwa- prowadził w tajem nicy, poza plecami do kieorwnictwa partyjnego, do partji 

Szata zewnętrzna i wewnętrz- mi sąsiadującemu, o których to u- ‘ partji i ' krwania z Kamienicwem o bolszewickiej i do narodu sowicokie- 
na bazyliki jest wpaniała. Po ma- kładach w ostamich czasach krą- zmianie kierownictwa partyjnego i :o“ .

polityki partyjnej, zawierajac 7 ten „  . . . . . . .
r  , : *  . ■ sposdfe kroK z trockistami dio walki: l  . - ẑiałlI,lk w płaszczy
Co do w r;en  .deoiog.cznych ko- z hol ^  Q. ?ozatcm E ncharin i fnK' °p0f £Jomstow Prawicowych i

munikai stwn-raz-i. ze trzy pan- __C*■ ■ .>■____ . ‘ lewicowych, msząc, że jedni i drudzy
są bandą przestępców, wrogam* na­
rodu i najemnikami imperjalizmu. I  
jedhj i drudzy nie zrwn-hają się przed 
iliczem w walce przeciwko dyktaturze 
proletariatu, przeciwko ustrojowi so-

tu, k tó ry  m ó g lry  się w p rzy szło - rialistycznemu, celem restauracji
śc i w y tw orzy ć Są p rzek on an e Eurharin, Ryków, i Ugłanow usiio- kapitalizmu. V7 konkluzji dziennik
O tem , że u stró j w ew nętrzny wali rzucie moskiewską organizacji j domaga się pełnego rozgromienia „bar
państw  n iezaw isły ch  m usi b y ć  party jną do walki przeciwko C. K . dy prawicowych restauratorów kapita-
w za jem n ie  s z a n o w a n y ". W re s z -  P a rtji. Orean oficja lny zupełnie wy liz n u “ , ta«c samo ja k  trockistów i wy 
c ie  co  do układów  w ło sk o  -  ju go- j raźnie pirze. że Bucharin i Ryków 
sło w ia ń sk ich , to  kom unikat p rz y j-  byli w kontakcie z członkami centrum 
m uje fak t ten z zad ow olen iem  d o . trockistowskiego i zdrajcam i Z SRR, 
w iad o m o śc i, jed n ak o w o ż  w y raża  isiłującymi zaprzedać Sowiety faszy- 
p iz ek o n a n ie , że układy te nie d o- etom. 
ty czą  zobow ńązań w iążący ch  pań

królewskich) grobowców, wybu-  
pienia, przystąpiono do robót i dowano wejście, dające dostęD do 
konserwacy,no-technicznych. Roz tych krypt 
poczęto jo od podstemplowania 
portyku specjalnem rusztowaniem
sosnowem, pociem  przystaj dono . . wrklóce ra s t  jć r ]a •= ź ,jczne pogłoskl.
Jo  wzmacniania fundamentów n*j- K , ,  KaU( , al ;(, bed^ e to
w a s z y c h  w p u s c e  kolumn. - |cz e ic  WlI(;a o d p o w i a d a n a  „aj* . .. t +

bardziej wymaganiom współczes- r*urM , i, 1'! ' e rz^ ■>.an czynił p-ubę przeniesienia swej frak-
nej urbanistyki? stwa Małe, Ententy sp rz e c iw ia ją -| yjttej <l?iąła:n>, rJ na areAę W ę f c

" I em u ’on.‘11. ’W1 zy~ naiodową rczsylajac podrzas 6-go
^esłycM ny efekr świetlny uzy narodowemu na tle ideologicznem 0] , r< J  koi i i r„ei , u p(mad lo^ j

skany drogą dobrze pomyślanej 
zewnętrznej iluminacji bloku ka­
tedry, zyska na sile, kiedy kate­
dra znajozie się na miejscu naj- 
wyższem. otaczającego ją placu.

i „nie zamierzają pzystąpić ani 
do jednego, am do drugiego fron-

tlelegacji, swoje tezy delegatom zegra- 
* mcznym,

j mają być zabezpieczone całym 
majątkiem Skarbu Państwa.

Bony te byłyby właściwie dru­
gim pieniądzem, gdyż wedle pro­
jektu ustawy posiadałyby zdol­
ność do zwalniania od zobowiązań  
c!>> kwoty dwa tysiące , złotych.  
Pozatem Bank Inwestycyjny bę­
dzie jeszcze korzystał z dotacji 
Banku Państwa na pokrycie strat.  
Fundusz Pracy i Fundusz Drogo  
wy wedle projektu ustawy miały­
by być zlikwidowane, a ich agen­
dy ohjąłby Bank Inwestycyjny.

PODWOJENIE OBIEGU 
PIENIĘŻNEGO

Proiekt ustawy zawiera też ar­
tykuły, dotyczące zjniany syste­
mu pieniężnego, mianowicie prze­
widuje on podniesienie cytry obie­
gu banknotów Banku Polskiego  
do wysokości rocznego budżetu 
Państwa, to znatzy obecnie do 
wysokości około 2 2 0 0  miljonów | 
złotych. Przyjęcie projektu p o-j  
ciągnęłoby zatem więcej jak po-i 
dwojenie obiegu biletów Banku 
Polskiego, niezależnie od miljar-l  
dowej emisji Bonów Pracy.

Pokryciem zwiększonego obie­
gu ma być w  15 procentach zło­
to, a w drugicn 15 procentach su-| 
rowce. Minister skarbu określić, 
ma bliżej, jakie to mają być sujow 
ce.

stwa Małej Ententy.

—  ROZWIĄZANIE PARLAMEN 
TU W  JAPONJI. Niespodziane roz 
wiązanie parlamentu i wyznacze-

Pozatem B uchana i Ryków byli 
inspiratorami kontrrewolucyjnej gru­
py Riutina, wreszcie podkreśla dzien­
nik. oskarżeni w dwóch ostatnich pro 
cesach zeznali, iż Bucharin i Ryków

mierzenia im surowej kary rewolucyj­
nej.

Powyższy artykuł organu oficja ł 
r.ego nie pozostawia żadnej wątpliwo­
ści, iż Politbiuro wróciło do pierwo­
tne j koncepcji surowego rozprawienia 
się z opozycją prawicową. Pokazo­
wy proces Bucharina, Bykowa, Ugła- 
r.owa i tow. uważać należy za bar 
dzo prawdopodobny.

P o d z i a ł  P a le s t y n y

Za ta rg  R z e s zy  nie­
m ieckiej z  unją

połuanlowo - afrykaAsKq
L tlttL IN . P at. W  niemieckiej opinji 

panuje wielkie wuurzenie z powodu os 
t ! ,g o  zakazu wydanego przez rząd 
unji południowo - afrykańskiej upra 
wiania jakiejkolw iek aktywności poli 
tycznej na obszarze mandatowym 
przez kogokolwiek z wyjątkiem  obywa 
taŚ  brytyjskich- Zarządzenie jest, ja t  
stwierdzają w Berlinie, wymierzono 
przeciwko tamtejszym Kiemcom i sta­
nowi zapowieoi u lisku Niemców w A f 
ryce południowej. Prasa niemiecka o- 
nawia zarządzenie rzadc południowo 
airykańsKiego w barazo gwałtownym 
tonie.

I
, Zdaniem „Voelkischer Beobachter“
| nieistotnym pretekstem dc tych zarzą 
dzeń była dz: ałalność t.aw. związku 
niemieckiego, który wywierać mial pre 
sję  na opinję publiczną. Zarzuty te —  
oświadcza ,,V oełkijcher Boobachter14 
— są przekręcaniem faktów. Związek 
niemiecki nie miesza się do spraw we 
wnetrznych um ji południowo • a fry  - 
kańskiej. Natomiast stronniczość ad mi 
n istracji mandatowej zmusza miejsco­
wych Niemców do obrony swoich praw 
kulturalnych i  gospodarczych. Obecne 
represje przyczynią się do zaostrzenia 
antagonizmów.

'„Reinisch W estfalische Ztg., argu - 
men trując podobnie, zaznacza i M anaat 
Lig] Narodów nie je s t związany z pra 
wami eksploatacji, nakłada natomiast 
pewne obowiązki w dziedzinie utrzyma 
nia oczywistych praw mieszkańców,, 
jak  np. wolność wypowiadania swoicn 
poglądów, co okazało się widocznie nie 
miłe dla unji południowo-afrykańskiej 
Pędzie ona musiała zdać sobie sprawę 
z niewłaściwości swego postępowania 
gdyż Niemcy nie pominą milczeniem 
tego niesłychanego pogwał enia state 
tu maudatowegc

I

Nlemiedca^ncta protestu
K A PSZ TA T. P at. Poseł niemiecki 

w Kapsztacie W ienl wręczył premjero 

wi Herzogowi notę protestacyjną prze 
ciwko zarządzeniu, ograniczającemu 
działalność polityczną obcokrajowców. 
Zarządzenie to. ja k  stwierdza nota, run 
si być uważane jakc zarządzenie bojo 
wc przeciwko Niemcom zamieszkują 

cym na obszarach u n ji południowo - 
afrykańskiej.

Tajemnicze narady królewskiej komj sji palestyńskiej zostały po części wyjaśnione. Zastanawiano się 
rodziałem tego kraju na dwie części, arabską i żydowską, przedzielone rzeką Jordanem

tam, nau

W ręczenie złe te j 
r ó ż y  królow e]

włoskiej
RZYM, PAT, W czoraj o godzinie 

10-ej rano w kaplicy Kwirynału odby­
ła się uroczystość wręczenia pr/ez nun. 
cjusza apostolskiego msgr. Borgoncinl 
Duca królowej włoskiej Złotej Róży, 
odznaczenia udzielonego je j przez Pa­
pieża. W  uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele świata politycznego, a- 
rystokracji, korpusu dyplomatycznego, 
zaproszeni goście oraz grupa dzieci z 
założonego przez królową Instytutu 
Savoi.

Na krotko przed godziną 10-tą za- 
iechai przed otoczoną tłumem ludności 
kaplicę orszak królewski. W chwili wej 
ścia królewskiej pary do kaplicy chór 
Sykstyński odśpiewał hymn sardyn- 
ski, a  wszyscy obecni powstali z miejsc.

W  czasie odprawianej przez nun 
cjusza Mszy św. królowa uklękła przed 
ołtarzem i oti zymaia z rąk nuncjusza 
Złotą Różę. Uroczystość zakończyła się 
udzieleniem przez Msgr, Borgoncini Dn 
ca błoga=.łav lenstwa Królowej.
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Gen. Mola zbliża się
do B i l ba o

te wczoraj wieczorem na f onde baskijskim wojska Dzieli zwydąstwa wojsk naraoowyih
powstańcze zajęły wioski oleata, Cordov<l. Anranguio 
I Honcbotegui. które znajdują się Jut o kilka kilo­
metrów p*»za miastem Orcnanalano. które zostało 
zdobyte dopiero po całkowltem otoczeniu. Sztab 
w o j s k  rządowych, którego kwatera znajdowała się 
w Orchandlanoi wycofał się wczoraj do Durango-

Wojska powstańcze ruszyły do szturmu na całej 
szerokości frontu, stosuląc taktyką, która w falistym  
terenie okazała się „dotychczas najlepszą

Dowództwo podzieliło oddziały na drobne, ruch­
liwe Koiu nny. które rozdzieiary się same na oddziałki 
po kilkunastu ludzi.

Nieprzyjacielskie ośrodki oporu nie były zdoby­
wane, lecz omijane, a dopiero po izolowaniu Ich 
niszczone przez artyierję i lotnictwo. Z pośród wiel­
kiej liczb/ jeńców wielu wchodziło w skład batalionów, 
które w ciąga nocy ściągnięte zostały bądź z Santan- 
der. bądź z frontu asturyjskicgo.

W oczekiwaniu przecięcia dróg
W alencja — Barcelona

PARYŻ, PAT. Prasa trancuska zarówno radykalna „rOeavre“ jak 1 pra­
wicowe „Figaro" zamieszczają informacje, jakie nadeszły do Francji drugą 
przez Perpignan, iż w kolach rządowych Walencji prnują poważne obawy 
przed ewentualnym desantem ochotników włoskich i niemieckich na wybrzeżu 
Hiszpanji w pobliżu Walencji. Według iniormacyj tychże dzienników, pocho­
dzących ze źródeł prorzadowych wynika, iż na Majoice ma być skoncentro­
wana poważna ilość ochotników włoskich i niemieckich. Oddziały te odbywają 
już od dłuższego czasu ćwiczenia, celem przygotowania się do desantu.

W Walencji obawiają się, iż gen. Franco będzie usiłował wysadzić ten 
desant na wybrzeze w momencie jaki będzie uważał za najbardziej stosowny, 
by doprowadzić do przerwania Komunikacji między Walencją a 'Barceloną. 
Dla ochrony brzegów czerwoni posiadają tylko do swej dyspozycji 10 —  12 
lekkich okrętów wojennych i około 15 łodzi podwodnych. Flota morska na- 
cjona.istow góruje zarówno ilością i jakością, jak też pod względem dowódz­
twa. Narodowcy posiadają Dowiem do swej dyspozycji krążownik! „Cana-

i „Baleares-, które moga być specjalnie użylecznt przy akcji desantu.

Dekoracja s. p. Karcić Szymanowskiego
W ielką W stęgą Orderu „P o lo n ia  R e stitu ta *'

WARSZAWA, PAT. Wczoraj po - szawsk.ej pod dyrekcją Ozimińskicgo 
południu w sali Konserwatorium, za- ouegrała marsza żałobnego z symfonji 
mienionej na kaplicę żałobną, gdzie od „Heroica“ Betnovena. 
wczoraj spoczywają na katafalku, oto- j Rozpoczęte się składanie wieńców, 
czonym wieńcami od rodziny, doczesne Wieniec oa zarządu miasta ziożyi wice- 
szczątki ś. p. Karola Szymanowskiego, prezydent miasta Pohoski, po tzem skła
odbyła się uroczystość pośmiertna de­
koracji znakomitego kompozytora Wiet 
ką W stęgą orderu „Polonia Restituta' 

W kaplicy zajęli miejsca członkowie 
rodziny zmartego Kompozyłora, repre­
zentanci władz, liczni przedstawiciele 
świata muzycznego, w tej liczbie Se 
nar Państwowego Kensei watorjum Mu­
zycznego in corpore oraz delegacje to­
warzystw, instytucyj i organizacyj mu­
zycznych i artystycznych z wieńcami.

AVII. \, PAT. Korespondent Hayasa donosi, że ozien wczorajszy był 
dla powstańców nie tylko dniem zwycięstwa na fruńcie baskijskim, lec/ zazna­
czy! sle także dwoma poważnymi sukcesami na odcinku Sigue za oraz na pra­
wem skrzydle nrmji, działającej nad rzeką Jarama.

Na odcinku Siguenza kolum.ia powstańcza osiągnęła znaczne sukcesy 
te. ytorjalne, trzy.iiane jednak narazie w tajemnicy.

Ni odcinku rzeki Jarama nieprzyjaciel pud ją! pióbę ataau przy poparciu 
15 czołgów na wzgórze Królowej, poiozone na północ od Aranjuezit i panują­
ce nad tern .niastem. Atak wojsk rządowych byi niezwykle gwałtowny i o ile 
można sądzić z wysokości zaangażowanych sił, chodziło tu o p.óbę przerwa­
nia frontu wojsk powstańczych i oskrzydlenia całej armji, działającej na oa- 
tinku J; rama.

Atak ten został odparty przy p )parciu artylerjj i lotnictwa z wielkimi 
dia przeciwnika stratami. Po dwugudzinnych, daremnych wysiłkach nieprzyja- 
c:el musiał się cofnąć.

Gil Robles wskrzesza swoją partję
HENDAYE, PAT. Według wiaaomości z wiarygodnych źródeł, w hisz­

pańskich Kołach politycznych w LlzDonie, składających się przeważnie z przy­
jaciół b. ministra wojny i przewódcy stronnictwa akcji ludowej Gif Roblesa, 
zorganizowano ostatnio szereg zebrań, na których podjęto prace nad powoła- ( katafalku Wieniec laurowy od P. Prezy- 
niem do życia na terenie caiej hiszpanji stionnictwa akcji ludowej, mającego 
czynnie popierać przyszły rząd gen. Franco.

Gil Robles, który kilkakrotnie wypowiadał się już za rozwiązaniem swe­
go stronnictwa, zajął obecnie stanowisko oamienne., przypuszcza bowiem, iż 
mor.e się stać giówi.em narzędziem po.ityki nacjonalistów hiszpańskich.

Gil Robles popierany Jest przez kilkunastu wybitnych wojskowych oraz 
przez księcia Maura.

dano wieńce od Stow. Kompozytorów 
eolskich, Szkól Muzycznych, Polskiego 
Radja, Filharmonji, Opery Warszaw­
skie; wielu innych stowarzyszeń i pla­
cówek kulturalnych, delegacje specjał- 
n.e przybyłe, m. in. z Poznania, Lwo 
wa i Katowic.

Wartę honorową przy trumnie peł­
nią bez przerwy przedstawiciele świata 
muzycznego

WARSZAWA PAT, W czoraj pu po-
Punktualnie o godz. 14-ej przybył łudniu, aby umożliwić jak najszerszym 

pan ministei W. R. i O. P. prof. Święro- rzeszom publiczności złożenie ostatnie- 
slawski w otoczeniu rektora Konserwa, go hołdu Karolowi Szymanowskiemu, 
torjum prof. E. Morawskiego i naczel- otwarte dla wszystkich kaplicę żałob­
nika Wydziału Sztuki dr. W. Zawistow- ną w gmachu Konserwatorium 
skiego. j Przed trumną, otoczoną przez ho-

Wśród gtębok-aj ciszy i skupienia norową wartę muzyków, literatów, ak-

Międzynarodowa konferencja cukrowa

p minister w inreniu Pana Prezydenta 
Rzpliiej udekorował trumnę ś. p, Karo­
la Szymanowskiego Wielką Wstęgą or­
deru „Polonia Restituta1', wręczając dy­
plom siostrze zmarłego komnozytora. 
p. Stanisławie Korwin .  Szymanow­
skiej.

Następnie p, minister ztożyl u stóp

denta Rzplitej oraz drugi wiernec w 
imieniu Ministerstwa W. R. i O. P i 
swoiem wlasnem

Skolei orkiestra Filharmonji W ar-

torów i dziennikarzy, u stop której spo­
częło sto kilkadziesiąt wieńców, w głę­
bokiej ciszy i skupieniu defilowały tłu­
my warszawian. Pod wieczór stoDnio- 
wo napływ tłumu zaczął się zwiększać 
jeszcze, tak że, jak obliczają przed 
trumną w-elkiego muzyka przedefilowa­
ło okoio 12 tvs. osób.

O godz. 20-ej trumna ze zwłokami 
Karola Czvmanowskiego odtransoorto- 
wana została do górnego kościoła Św 
Krzyża, gdzie dzisiaj odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo żałobne

D e p e sza  kondolencyjni! m a rs z. P ry s to ra
W A R S7A W A .Pat.  Marszałek Se Ryskiego p, Anny Szymanowskiej  

natu Aleksander Prystor przesłał depeszę kondolencyjną z powodu 
na ręce matki ś.p. Karola Szy^iianol zgon-u jej syna.

Serce ś . p . Karola S zym an ow skieg o
LONDYN, PAT W czoraj w Fureign Office rozpoczęła się międzynaro- Z O S t ł l l l E  W  W S r S Z S W l e

dowa konferencja cułcrowa Konferencję zaga i Ramsay Mac Donald, wygłasza- WARSZAWA. PAT. W czoraj, dnia | Urn- z sercem zostanie złożona pru­
jąc przemówienie powitalne i wskazując cel obrad —  zawarcie porozumienia 5 b. m. o godz. 21-ej dokonano wyjęcia wizorycznie w szpitalu Im. Marszałka 
międzyiiarudowego dla utrzymania słusznej równowagi podaży i popytu na serca ś. p. Karola Szymanowskiego Z a. Józefa Piłsudskiego, a  po zakończeniu 
rynku światowym. bieg wykona! mjr. dr. Kalicitiski w a- uroczystości pogrzebowych przenlesio-

Skole1 przemawia) delegat holenderski Cohjn, dziękując rządowi b n ty j-  > svście dr. Laskowskiego oraz naczelni- na zostanie na miejsce trwałego spo- 
skiemu i Mac Donaldowi za zorganizowanie konferencji I wezwał uczestników , wydziału zdrowia komisarjatu rzą- ‘ czy nku, które będzie wyznaczone pó-
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Urugwaj w ysyła swe artykuły
do Polski

obrad do Intensywnej pracy nad rozstrzygnięciem problemu uporządkowania 
światowego rynku cukrowego

Na przewodniczącego powołano jednogłośnie ministra kolonij Ormsby 
Gore. Na tern obrad* przedpołudniowe zamknięto.

W czoraj po południu konferencja Cukrowa odbyła sesję prywatną, na 
któiej zabtało głos szereg mówców. M. in. przemawiał delegat polski ambasa­
dor Raczyński. Konierencja wyłoniła z siebie prezydjum. Kierujące pracami na 
wonfe-encjl, w skłaB którego wchodzą reprezentanci 7-tniu państw, w te! licz­
bie i Polski. Ustalono również skład komisji statystycznej, Jo  której wszedł re- 
prrzentału polskiego cukrownictwa w charakterze eksperta. Obrady konleren 
cji zasadniczo nie będą dostępne dla publiczności, a komuiiikaly prasowe z 
przebiegu narad publikowane będą w miarę ootrzeby.

Depesza Ojca ś w .
do z ja z d u  biblistOw

Z Mwwtimdco zostały w d nu  2 kwio wych i telegrafów, która przed miesią 
traa wysłane eksponaty Urugwaju na cem uzyskała inoho|>ol ua cale bogact 
Targi Poznańskie. Udział bierze admi wo kopalniane Urugwaju. Oprócz tego 
n is.racja  rządowa elektrowni państwo udział bierze adm inistracja państwowa j B isk u p a

opału, alkchoiu i cementu, która to na 
zwa kryjt monopole z dalego idąoem 
przotwómietwem przemysłowem. R e - 
prezentowane będą wreszcie główne ar 
tykuły <ks]»orłu, a mianowicie owoce i 
konserwy i wocowe,nawpół przerobione 
rudy i koncentraty, rozmaite włókna 
roślinne, wina • wódki, ekstrakty mię 

le, oliwa i niektóre zioła lecznicze.

KRAKÓW. Rat Na dwudniowy 
zjazd biblistów polskich obradują 
cy w Krakowie w dniach 31 marca  
i 1 kwietnia, Ojciec Święty nades -  
Fał następującą depeszę.:

Miasto Watykańskie, 2 kwiet­
nia 1937 r 

Do Najprzewielebniejszeęo ks. 
Stanisława Rusponda w

Krakowie. —  Ojciec Święty Tobie  
Lraz profesorom Pisma św ., k t ó ­
rzy zebrali się w K*akuwie, ażeby 
naradzić się i powziąć decyzję co 
do wykonania nader zbawiennego  
dzieła, po- wezwaniu pomocy Bo­
żej, z całego serca udziela Apostoł 
skiego błogosławieństwa. ( — ) kar 
dynał Pacelli."

du Eberhardta. żniej.

R o z łtn fw  ZZZ. pegłębia się dalej
KATOWICE. Rat. W  tib. niedzie dnoczenia Narodowego, któremu 

ię odbyła się w Bielsku kćnnferen - patronuje Naczdny W ódz marsza- 
cja ZZZ okręgu bielsko-bialskiego łek śmigły-Rydz, spadkobierca i-
obejmuiacego powiaty Bielsko, 
Biała, Cieszyn, Wadowice, żywiec 
Konferencja zgromadziła członków 
rady ł 60 delegatów 22 oddziałów. 
Zebrani uchwalili: 1) potępić wys 
tąpienia i uchwały ostatniego koti-

tiei Marszałka Józera Piłsudskiego.

KATOWICE. Pat. W sobotę od 
było sie w Orzegowie zebranie od 
działu metalowców ZZZ pod prze 
wodmetwem prezesa Piotra Bvro -

gresu ZZZ w Warszawie, °2) sod ria P^Y licznym udziale zebranych 
iaryaowac się całkowicie z uczysz i rady załogowej koksowni w Orze 

czającą akcją ZZZ na Górnym ślą  Rowie. W  wyniku dłuższej dysku 
sku, podjętą w dniu 25 marca 3 ) ( s ji  zebrani acnwalili odłączyć się 
zebrani stwierdzili, że nie leży w in od centrali warszawskiej ZZZ i 
teresie polskiego świata pracy wal przystąpić do narządu ZZZ w Kato 
ka przeciwko wysiłkom Obozu Zje wicach.

P is m a  w yklu c za ją c e  z  Z Z Z .

Interwencja Związku Dziennikarzy
w  spraw ie usunięcia re d a k to ra

z sali rozpraw sądowych w  Grodnie

KATOWICE PAT. 5 Kwleinia b. r. 
obradował zarząd Główny Związku 
Górników Z. Z. Z. pod przewodnictwem 
prezesa posła Fessera Obrady doty­
czyły uchwał ziazdu za,-zadów Ścisłych 
górników Z. Z. Z., powziętych 4-go 
kwietnia b. r

Po obradach Zarząd Główny wysto­
sował do Władz ł imtytucyj, z któreml 
Związek Górników Z. Z. Z. pozostaje 
w jakiejkolwiek styczności pisma z za-1 
wiadonreniem, że zjazd zarządów ścl-1 
stych Związku Górników Z. Z. Z, pod 
czas obrad w dniu 4-go kwietnia 1937 
r. w Katowicach, zatwierdził uchwałyW ARSZAW A . 5 kwietnia Prozy Krasowego) w Grodnie.

Celom popaicm uprzemysłowienia kra- ójum Związku Dziennikarzy zwróciło O f.ociz 7-ej wieczorem nadeszła od 
jn , rząd prze ją ł m arzną część in icjaty  się o godz. 1-ej w połnanie telegraficz powieaź od prezesa A peiacji W ileńskiej 
wy uprzemysłowienia, ustępując nastę nie do prezesa Sądu Apelacyjnego w p. Przyłuskiego, następującej treści: 
pnie poszczególne objekty inicjatyw ie W ilnie o cofnięcie zarządzenia prezesa I „Telgeram w sprawie Korulskiego 
prjw am ej. Ciekawy ten eksperyment Sądu Okręgowego w Grodnie, usuwają przesłań^ prezesowi Sądu Okręgowego *  "  ‘
gospodarczy oędzie aa Targach zilu cego z sali rozpraw sądowych redakto w Grodnie do ayspozycji.”  1

Związku p. posła Jana Przyklęku z Ka­
towic, p. Stanisława Kozłowsk'ego z 
Kazimierza (Zagłębie Dąbrowskie) ł oe 
kretarza związkowego p. Józefa Feliksa 
z Katowic, obu również za działanie ua 
szkodę ZwiązKd. Wreszcie Zarząd Gló 
wny wykluczył ze 7wlązi u Górników 
Z. Z. Z powiatowego sekretarza w Ryb 
niku p, Jana Piątka powierzając równo 
cieśnie funkcję s< kretarza powiatowego 
p. Karolowi Plelczykowi z Kybnika.

Wystosowane do władz i Instytucyj 
pisma stwierdzają, że wyżej wymienie­
ni paiwwie nie mają prawa występowa­
nia ani w inctytucjach państwowych,

większości Zarządu Gfównefp z  dn. 25 ani też samorządowych, a  tern bardziej
1 26 marca b. r. o wystąpieniu z Cen­
trali Z. Z. Z. z siedzibą w Warszawie i 
wykluczeniu p. posła Sietana Kapuscm-

strow anv. ra Tadeusza Korulskiego (Dziennika I
Wystosowane pisma zawierają tak­

że zawiadomienie o wykluczeniu ze i

publicznie w imieniu Związku Zawodo­
wego Robotników Przemysłu Górnicze 
go w Polsce, ani też wspomniany Zwlą 
z eh za ich ewentualną działalność w 
terenie nie bierze żalnej odpowiedział 
ności.

Hongkong — drugim  Sin g a p u r*

Anglja stara się wzmocnić swe wojskowe władztwo na Dalekim Wschodzie po zmodernizowaniu Singapure. Nie 
umocniona dotąd wyspa Hongkong ma być otoczona trzema portami, do roku 1938. Pisma angielskie twierdzą, że Ja- 
pońcgycy przep-owadzają obecnie koncentrację w poiudniowej części wyspy Formoza, na co W.ełka Brytanja 
«usi odpowiedzieć wzmożenrem swych sił na chińskich wodach. Na zdjęciu miasto Hong - Kong.

15 za b ityc h  w  dwóch ka ta stro fa ch  kolejow ych

. - A*.: :.W*>
* » " || i 4?^;

l

■1

Dwie katastrofy kolejowe spowodowały ostatnio śmierć 15 osób. Jedna wydarzyła się pod Londynem, gdzie zde- 
tzyly się dwa pociągi robotnicze, przyczem zginęło 12 pasażerów. W  drugiej katastrofie, na 'inji Paryż —  Bordeaus 
wskutek wielkiej szybkości wykoleiły się ostatnie wagony, które zrzucone zostały z nasypu na teren zalany wodą 

Trzy osoby poniosły tu śmierć na miej scu, a około 60 zostało rannycn.
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Subwencje mleJsKlt
WILNO W  miesiącu m arcr Zarząd 

M iejski tytułem doraźnej pomocy w za 
kresie t.zw. opieki otw artej wydatko- 
*  al ogoien. zł. 10875 udzielając zatrud 
niania osobom pozbawionym pracy 
(594) oraz wypłacając zapomogi doraz 
ne 650 osobom.

Przy dolegliwościach jelitowo - żołą 
licowych, a  zwłaszcza przy wzdęciach 
i  procesach gnilnych w nrzewodach po 
karmowych, stosowanie zrana na czczo 
szklanki naturalnej wody gorzkiej 
Traociazka - Jó zefa  daje doskonałe wy 
nśki. Zalecana przez lekarzy.

Uczmy się strzelać
Uprawiajmy sport obrony narodo­

we. Zdobywajmy Odznakę Strzelecką 
i  POS w myśl hasła ..Polskę obronimy 
karaim em —  me p aktam i".

Komenda Obwodu P W  1 pp. Leg, 
chcąc umożliwić ja k  najszerszym war 
stwom. społeczeństwa uprawianie spor­
tu strzeleckiego i łuczniczego, a  zara­
zem, aby każdy Obywatel posiadał Od 
znakę Strzelecką i Państwową Odzna­
kę sportow ą (P O S) w pTOgram której 
wchodzi tez strzelanie, podaje do wia 
domości, że z dniem 1 kwietnia br. na 
Strzelnicy „Piórom ont" M iejsk, Kom 
W T i P W  (Siad jon  Sportowy Okr. 
Ośr. WF> każdy obywatel może npra - 
wiać strzelectwo 1 łuczniciwo, korzy - 
sta jąc czyto z własnej broni i amunicji 
czyto z bron. i amunicji strzelnicowej 
na warunkach następujących:

Za serję  (10 3 j naboi sport, krót 
kich wras z tarczą 60 gr., za serję  
(10 plos 3) naboi sportowych L . B if -  
fle  wraz z tarczą 90 gr.; za serję  (10 
plus 3) naboi wiatrówkowych wraz z 
tarczą 20 gr.. Użycie kb. bz. szkolnego 
(za 1 ser je \ 5 gr.: wiatrówki 5 gr., pre 
cyzyjnego za serję  15 gr.

Korzystar ib ze sprzętu strzelnicowe 
go (,strzelnicowej za serję 10 gr.

Uwaga1 Wymienione ceny dotyczą a- 
municji P Z P „ Z " . Am unicja innych 
fabryk według cer rynnowych. ;

Strzelający odpowiada za wszelkie 
uszkodzenia sprzętu i  broni przez nie­
go wypużyczonego m aterialnie w myśl 
osobnego cennika.

d z i s i e j s z e  n a b o ż e ń s t w o  z a

DUSZĘ S P. K A RO LA  SZYMANOW­
SK IE G O

W ILN O. Dziś o godzinie 9 rano w 
kcściele św. Jan a  odprawione r.ostanie 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. K aro 
la  Szymanowskiego W  czasie Mszy św. 
marsz żałobny Chopina odegra orkies 
tra  Polskiego Radia w. W ilnie.

D EK O RA C JA  ODZNACZONEGO

W ILN O. W czoraj wojewoda wileńs 
ki udekorował srebrnym krzyżem zasłu 
gi za zasługi na polu pracy ipołecznej 
agronoma Bolesława Stawińskiego, in 
struktora hodowlanego Wydziału Po­
wiatowego w Głębokiemu

Z A C Ią ii DO HUFCÓW  FRACY

W ILNO. Termin zgłaszania kanayda 
tów do junackicn hufców pracy został 
przesunięty do dnia 20 kwietnia rb. Po 
upływie tego terminu wszystkie poda­
nia zostaną przesłane do kumendy głó 
wnej junackich hufców pracy w W ar 
szawie Podania należy wnosić za pus 
rednictwem zarządu miejskiego. j

Teatr na Pohulance
D stt *  f .  > 1 5  w ic c i .

M a ł ż e ń s t w o
C n y  sw ytia ja* — *»lżkl w jż l*.

W y s ta w a  ku u czcze ­
niu pamięci

S. p Ferdynanda Ruszczyta
WILNO. W  końcu ubiegłego ty 

godma odbyto się w Zarządzie  
Miejskiju pod przewodnictwem p. 
wiceprezydenta Teodora Nagurs -  
kiego posiedzenie Komitetu Wyko  
nawczego Uczczenia Pamięci Fer -  
dynanda Ruszczyca. Sprawozdanie 
z działalności sekcji wydawniczej 
komiteru złożył dziekan wydziału 
sztuk pięknych USB prof. ślendziń 
ski, sprawy zaś sekcii pomnikowej 
referował przewodniczący komite - 
tu wiceprezydent T  Nagurski.

W  wyniku obrad postanowiono  
uczcić pamięć wielkiego artysty  
przez otwarcie wystawy zbiorowej 
jego dzieł, wydawnictwo zbiorowe 
w postaci monografji poświęconej 
osobie śp. Ferdynanda Ruszczyca, 
nazwanie jednej z ulic jego imie - 
niern oraz budowę pomnika. Spra­
wa pomnika jest związana ściśle z 
restauracją pałacu Słuszków i wy 
nikiem pertraktacji z władzajni woj 
skowemi. W ystaw a ctzieł ś p. Fer­
dynanda Ruszczyca otwarta zosta­
nie w czerwou rb, poczem będzie 
przeniesiona do W arszawy.

MARJA KONARZEWSKA
zmarła tragicznie w majatku Punżarkl dnia 5 kwietnia 1937 r.,

w wieku let 24.
N ib o ic ó ttw o  i i h b n e  odbędą e się w kaplicy w P nutaukaih  w» Ciwarlek 

J  kwictaia o godz. 10 .30  po czem  n a stąp i, l ło i tm e  z « lo k  w g to b tcb  lo d z ia ijc h .
Konie oczekiw ać będą na p izy jezd n jcb  na alacji Santoka we środę r c z *  a rie t  

na ranne pociągi.
O te] b cltsn e j stracie  pow iadam iają p o g ią te a i w głęook.m  amntkn

SIOSTRA. BRACIA i RODZINA.

y/ ifrU fat* WILfcNSKA

PO STRZELO N Y PRZEZ K ŁU SO W ­
N IK A

PO STA W Y . Telesfor Rutkowski z 
Pieciulewa, gm hruzetowrkiej, gdy oh 
chodził lat m aj. Izmajłowo, został zra 
niony śrutem z ruzji przez jakiegoś 
kłusownika, który polował na cietrze - 
wie. EutkowsKi wio kio połowa* na eie 
trzewie nielegalnie, lecz nie chce go 
zdradzić z obawy przed zemstą.

Wielce Szanownej Pani Dr. 
Wróblowej Wacławie za niezwykle 
serdeczną, pełną bezinteresowno­
ści opiekę w czasie ciężkiej choro­
by ś. p. męża mojego Zygmunta 
Nagrodzkiego, tą drogą składam 
gorące podziękowanie i wyrazy 
wdzięczności.

Helena Nagiodzka.

Na aoory uczynek nigdy nie jesi 
rapózno. Czy speiniłeś juz obowią 
zen o b y w a te lsk i, biorąc udział w 
akcji pomocj zimowej bezrobot­

nym

M a gistrat w y d a je  
ży w n o ś ć

W ILNO, W ydział zdrowia 1 Opieki 
Społecznej z dn. 6 bm. rozpocznie wy­
dawanie bonów na otrzymania deputatu 
żywnościowego dla swych stałych pe­
tentów, posiadających na utrzymaniu 
nieletnie dzieci. Rozdawnictwo deputa, 
tów odbywać się będzie za, okazaniem

W1 UKE*
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M 11 - 1 KAC ŻENIĄ ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U .M i.

W WILNIE.
Z dnia 5 Kwietnia 1937 r.

Ciśnienie średnie: 764.
Temperatura średnia: + 6.
Temperatura najwyższa: +11
Temperatura najniższa: 0.
Opad: —
W iatr: południowo - wscnodni.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: pogodnie.

ŁW O G N O ZA  POGODY 
według specjalnych danych Pań­

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie, 

do wieczora, dnia 6 Kwietnia 1937 r.:
P d chmurnym i miejscam. mglistym 

ranku w ciągu dnia naogói dość pogo­
dnie.

Lekki wzrost temperatury.
Umiarkowane wiatry południowo - 

wschodnie i wschodnie.

Jak unieszkodliwić gości ?
tikskazóttkl praktyczne dla oszczędnych gospodarzy)

Wpr; wdzie tradycja Polski przed- darz dostojnie rozważa z gościem szan- 
izbiorowej przekazaia nam piękne i se obu stron wa.czących w Hiszpanji, 
•zmosie przysłowie „Gość dom —• lab, fuiminuje na łajdactwa Czechów,

tow ounywac się nęazic z a  o ..a z * i  nu D Z lś  w  N 0 C Y  D Y Ż U R U jĄ  a p t e k , :  
dowodów tożsamości w lokalu Oniezi j unLzitta , Mlck] swicza 33), Mańko-
Bpułecznej (ul. Dominikańska 2) w go 
dżinach od 17 do 20-ej według porząa 
ku alfabetycznego nazwisk. W e wtorek 
Otrzymywać będą deputaty osoby, któ 
rych nazwiska zaczynają się od liiery  
„A ‘ ‘ do Ut. „ K " ,  we środę —  od „L 
do „ R ‘ ‘ i we czw anek —  od „ S ‘ ‘ do

„Z“ .

5óg w doml", w obecnych jednak po- 
lomych i chudopachoiskich czasach, 
a dźwięk dzwonka przy drzwiach go- 
podarze mieszkania orzeważme zapy- 
ują sieb.e z niepokojem „Kogoż io 
nów ajabli przynieśli?"

N emiie jest widziany nietylko ko- 
nornik, lub sekwesrrator, żeb rak  czy 
lomoKrązca, kwestarz lub inkasent, 
ecz i goście wogóie, za wyjątkiem 
grubych ryb", cioteic z Kam ienicam i i 
ikuiamyth objektów miłości i m iło- 
tek!

Pierwszą i podstawową czynnością

żoneczka z miłym uśmiechem powiada: 
„Przepraszam pana, że go opuszczę na 
cnwileczkę1 Muszę zajrzeć do dzieci i 
wydać dyspozycję służącej! poczem 
ulatni się eterycznie z potcojul...

—  Doora nasza I —  myśli naiwny 
gość. —  Poszła szykować koiację! W e- 
iniemy aż miło!

Narazie wszystko zdaje się potwier­
dzać te optymistyczne przewidywania 
gość słyszy z jadalnego brzęk sztuć­
ców, dzwonienie szklanek i talerzy, 
szmery przyciszonych rozmow

Wreszcie gosposia wraca w dosko-
mozachowawczą „najechanego" do- naiym humorze lecz z nieco zażenowa- 
Mtwa jest dążenie do „unieszkodh- nym wyrazem twarzy, prr ypominają 
ienia“ gościa na punkcie „wyżerki", cym zachowanie kotki, która Drzed

Jak się to robi? A no rozma.cie, za- cnwilą zzarta bezwstydnie słoniną? w
tnie od wprawy! śpiżarni swej pani, odzywa się rmodo-

Do sposobów pospohiych należy wo do małżonka: 
irooa na wytrzymałość!" Polega ona —  No, jakże, Tolu, czy dobrze ba­

tem, że gospodarze w salonie dysku- Wiies .jaszego kocnanego gościa? Nie 
ją  z gościem o teatrze, polityce i po- nudził się pan, co? — zaś p>o chwili roz- 
>dzie, a gość niby to gawędząc, na- mowy: „Acha! Ledwie że nie zapom- 
jchuje tęsknie w kierunku zamknię- nialam' CiotKa Leokadja prosiła cię, 
ch dTzwi pokoju jadalnego, czy nie jo lu , byś przyszedł don iej na chwi- 
rlecą go stamtąd jakie odgłosy, kto- leczkę.
by zapowiaaaty przygotowania do i _  pan mj wybaczyj Nieprawdaż?
)lac i, lub c.iociaż łienaty .... —  mówi pan aomu do gościa i wymy-

Nies.tty! Próżno swe ucho nałęża!.. s j  ̂ skolei z pokoju....
.ijają kwadranse, godzina i dwie —  i Gość CCJ nieu-hCenia zerka w kierun- 
t Litwy nikt nie woła!..." ! ku tTwarych za szeroko (gaffal!)

— Czy pan już widział „Damę Ka- przez wychodzącego gospodarza drzwi 
eljow ą"? — zapytuje gospodyni, — (jo ,adainego i nagle rozumie już wszysi 
ldny obraz! — myśląc jednocześnie; g0 : j naglą poprawę samopoczucia u
Zzy ta nuda n.gdy nie pójdzie7 Czas gospodyni domu, i właściwy cel i sens 
y już co zjeść, a ten bałwan wciąż kolejnych „wypadów" szanownej pa- 
edz.L. reczkh, Oto. —  wcześniej niż zdąży

—  Owszem, proszę pani! Bytem! I- ly się zamknąć —  na mgnienie oka, uj- 
otnie, śliczny film* Co za gra i jak! rzał fragment suto zastawionego stołu, 
'tyzm zdjęć! —  odpowiada gość, a przy nim całą „chewrę ‘ domowni-
n Zaś myśli: „Czy te cholery na- ków, pracujących energiam i szczęka-

■awde nic nie dadzą? Kiszki marsza mi wśród milej pogawędki!!! 
rają, a te sknery, dusigrosze tymcza- —  Ach, drabie, to wy tak! —  myśli
:ir , an. mru-mru! pełen zawodu i wściekły, —  Na zmia-

Ta wojna pozycyjna „na przetrzy- nę znaczy się! Jeder je  z rtsztą rodzi- 
ianie“ kończą się z reguły zwycię- nki, a drugi bawi gościa!.... Niczego so- 
wem gospodarzy! Gość w pewnym bie! Dobrze pomyślane! 
mrnencie „załamuje się psychicznie" j Poczem przekonawszy się, na sku- 
wychodzi klnąc w duchu gospodarzy; tek swego odkrycia, o beznadziejności 
d szelm skąpidraiow, łajdaków, ucie- sytuacji kolacjowo - herbacianej i nie 
:ony zaś gospodarz, zamknąwszy mogąc wytrzymać dłużej, wzmożonych 
rzw. za gościem, powiada do żony: . chwilową wizją uczty, skurczy giodne-

  No, poszedł nareszcie! Kai, go żolądKa, po paru jeszcze zdawko-
rysiu Zosi by prędzej podawała bo wych frazesach, żegna się i wyrywa

pośpiesznie do przedpokoju!...
Jak widzimy z przebiegu powyższej 

historji, ten drugi środek unieszkodli­
wiania gości iest wygodniejszy d'a go­
spodarzy bo zwalnia ich od przymuso­
wej „głodówki" w trakcie przyjmowa­
nia wizytującego, wymaga natomiast 
większej uwagi i ostrożności, bo ina­
czej o „wpadunek" nie trudno, a —  io 
za tern idzie —  także i o awanturę, gdy 
zdarzy się jaki gość —  impetyk!.

A wiec: uwaga na drzwi, panowie 
Szkoci! Nie otwierać ich za szero­
ko!

„WincuL ‘

l a  więcej roiizeiia tlą *■- 
taaJoMOić i t i ą z e k ,  !«■  

claŚBlrjzzrm *t*)e zl« kal > 
lndzl, z Który Ml i a a ;  ochatą 
•kcawać.

F. Fartalon.

„N ow oscr
Wypołyczalnla Kslątek 

Wilno, Jagiellońska iS -f  
Czynią od 12— 18, 

Waranki przTłU pne.

wicza (Piłsudskiego 30), Chrościckiego 
(Ostrobramska 25), Filemonowicza 
(Wielka 29), Sarola (Zarzecze 20)

Motel Eu ro p e isM
Pierw szofzędiy  

jCeny przystąp aa. Teleioay w pa 
l  rejack . Winda psekow t.

Usiłowali zrabować konia
WILNO. W  Miednikach Królewskich 

gmin yszumskiej, bracia lgnacj i Jan 
Huszczowie napadli na Wilnianina Ka 
sprowicza. który prowadził traktem 
dwa konie, należące do inż. Kaz. Bo 
ruty. Huszczowie zatrzymali Kasprowi-

P R Z y B Y U f K *i O TEl.U 
E U R O PE JSK IEG O "

•Kamiński llja z Warszawy, Kuczyń­
ski Stanisław z Budslawia, hr. Hutten- 
Czapski Franciszek z Oszmiany, Nieza- 
bytowski Konstanty z Nowogródka, 
Hermanowicz Władysław z W arszayy, 
kpt. Kaminkiewicz Aleksander :e Slo- 

' bódki, ini Dębirki Czesław z vVaiSza- 
I wy, Tukałlo z Nowogródka, Szpauss 

Maldemar z Gdańska, Santrycki Leon 
' l Kałowie. Szlamowicz Abram z Lodzi, 

Karlsgrunn Szylin z Lodzi.
ZEBRANIA 1 O DCZYTY  

I —  Wiieńside Koło Związku Bibliote­
karzy Polskich. Dnia 8-go kwietnia 

I (czwartek) b. r. w lokalu Bibljoteki U- 
niwersyteckiej (Un wersytecka 5) o 
godz. ry-cj wiecz. odbędzie się 154 ze­
branie ogólne Kola z referatem d-ra A- 
dama Łysakowsk.ego p. t, „Zagadnie­
nie tekstu książki"

■Ti
> >

X I Ą  D Z

J A N i K A Z A R N O W I C Z
proboszcz paraijj Trójcy Przenajświętszej w Zabłociu 

zmari dnia 4 l.wietma b. r. w v.ieku lat 75, kapłaństwa lar 50, paste­
rzując na posttrunku zabłocKim lat 37.

Wyprowadzenie zwtok z plebanji do kościoła w Zabtoeiu nastą­
pi w środę, dnia 7-gc kwietnia o 5 wieczorem, pogrzeb w czwartek, 
8-go kwietnia o 11 rano.

Powiadamiając o tern bole snem wydarzeniu Przewelebne Ducho­
wieństwo i Ogó! wiernych Katolików, Kapłani dekanatu Wasiliskiego 
polecają utrudzoną duszę ś. p. Senjora swego miłosierdziu Bożemu 
i proszą serdecznie Rodzinę, Kolegów i życzliwych Znajomych o u- 
dziat w moalach i uczęstniciwo w żałobnych obrzędach

Dobry Jezu —  £ nasz Parne —  daj mu wieczne spoczywanie.
Imieniem Dekanatu Wasiliskiego 
X . IGNACY CYRASKI, dziekan.

m. 30 w sali konferencyjnej Dyrekcji czone ręce p. Staruszkiewicz, który me 
O. K. P odbędzie się Zjałd delegatów tylko bawi gości swymi doskonałymi 
na Walne Zgromadzenie Wileńskiego monologami i improwizowanymi cztero 
Okręgu Kolejowego L. O. P P. z cale- wierszami, ale odznaczą się również ta- 
go terenu D. O. K- P. w Wilnie. lentem organizacyjnym. Za najlepsze

Zgromadzenie otworzy Dyrektor tańce przewidzine są wartościowe i II- 
Kolei Państwowych inż. W. Głazek, czne nagrody, które czekają nj szczę- 
prezes Wileńskiego Okięgu Kolejowe- j śliwych zdobywców Oczywiście pro- 
go L. O. P. P gram artystyczny z udziałem Starusz-

—  Zebranie podoticerow. W związ- Kiewicza, kwintetu Bruszewskich i du- 
ku z ustaleniem kwietnia jako miesiąca etu Cichorackich odbywa się normalnie.

n t  r- . z____ - UA __ A ~   ^..1____   A A ̂  __propagandy W. F. na terenie Wilna 
Zatząd Okręgu O Z F. R. wzywa 
wszystkich członków -  podoficerów 
Rez. na dzień 10 kwietnia b. r. godz. 
18 do lokalu Zarządu (Orzeszkowej 11) 
a nieobecnych na tern zebraniu na dz. 
U kwietnia b r. na god2, 13. Celem 
zebrania jest ustalenie godzin i dni za­
jęć P. W i W. F. w okresie propagan­
dowym i nadal.

Obecność wszystkich członków jest 
obowiązkowa pod rygorem odpowie­
dzialności statutowej.

—  Zarząd Towarzystwa Przyjaciół 
Ogrodu Zoologicznego w Wilnie komu 
nikuje, że Walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa odbędzie się w lokalu Szkolne, 
Pracowni Przyrodniczej ęMala Pohu­
lanka I, wejście ptzez podwórze) w 
sobotę, dnia 17 kwietnia 1937 r o go­
dzinie 17.30 w pierwszym term.nie i o 
god? 18-tj w drugim z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór włada Walne- 
gu Zebrama 2) Uczczenie pamięu 
zmarłych cztonkow Towarzystwa. 3 ) 
Ogłoszenie wyników KonKursu Towa­
rzystwa i rozdanie nagród za rtaileps :e 
wypracowanie ucznia szkoły powszech­
nej, na tematy życia zwierząt. 4 ) Spra­
wozdanie z działalności Zarządu za lok 
ubiegły. 5) Sprawozdanie Komisji Re-Goście mile widziani. ----- . . . .

  Zebranie Ogólne Katolickiego wizyinej. 6) Zatwierdzeń.** preLminaua
ta za/ażali by im oada* konie, zaczę- Stowarzyszenia Mężów im. Św Jozefa budżetowego na -ol nas( ,pny. 7) W y­

li go bic kiia.ni a  następnie ściągnęli z w Wilnie odbędzie się In.-i 6. 4 h r. w bór członka Zarżą u na m.ejsce ustępu- 
Uona Na wszczęty przez Ka^orowicia sali Chrześcijańskiego Uniwersytet Re jącego i cz -n / o .. Komisji Rewizyjnej.

J E *  * £ &  m  K . . , , o S * . * r . U T w - n . . T
w  K o *  1 Dnia • 1 I-go kwietnia o endz.nie 1 .-a , «

tegoż Jnia i w tym samym lokalu o go­
dzinie 18-ej i oędzie prawomocne przy 
każdej ilości członków*.

B A L E  I Z A B A W Y  
i —  Raaa Gospodarzy Klubu P.awnl- 

ków w Wilnie zawiadamia, że <v sobo- 
 • tę dnia 10 kwietnia w lokalu Klubu od-

WILNO. W niedzielę wieczorem w sąsied/1 sprowadzili poheję I zuchwałe- będzie s ę dancing - bndge. Początek
czasie gdy funkcjonał jusz poHcji śled- go włamywacza ikatego w kajdany g n s enian.. które mo­
cze] A  (Sierakowskiego 53) był w (bowiem taw-al op;u) odw.ez.oi.ó do W s.ęp za ^ p r o s z e ń ,a m j^ ó r e ^
miesz aniu, ktoś nieznany otworzywszy aresztu. Ujętym okazał się Amurac

Niebezpieczny złodziei
d o s ta ł się do m ie szka n la Tu n K C io n a rju sza  

policji ) s to c zy ł z  nim  za c ię tą  !w a lk ą

odny jestem jak wilk!.. Co dziś zro- 
laś? Zrazy! No, to wyśmienicie! Sia- 

mv do stołu! .
Stary i jary ten sposób, mimo że 

uteczny. ma jednak tą wadę, że wy- 
aga ofiar i od samych gospodarzy, 
ituszonych do uprawiania „głodówki" 

do chwili odejścia zrezygnowanego 
iścia!

O cale mebo wyższy jest inny spo- 
(B ratowania zagrożonego „wyło- 
em" budżetu domowego, stosowany 
powodzeniem przez awangardę rodzi- 
ych szkotów płci obojga. Nazwijmy 

„zmiana warty"!...
Poiega on na ‘em, że gdv gospo-

zamek wszedł do przedpokoju, lecz na 
krzyk dziecka „siłował zbiec.

Pan S. zdołaj go jednak dogonić i 
zatrzymać, przyczem nieomieszka1 pnin 
foimować złodzieja kim jest.

W  tym momencie ujęty rzucił się 
na policjanta, oochwyciwszy żelazną 
sztabę od drzwi i usiłując zadać mu cios 
w głowę, lecz napadnięty zdołał w czas 
uchylić się, tak że został uderzony jedy­
nie po ręku.

Między p. S, a  złodziejem wvwiąza- 
ła się walka, z której napastnik nie wy. 
szedł zwycięscą, mimo dość znacznej 
siły.

Na alarm wszczęty przez dziecko

a zło- członków Klubu.
RÓŻNE

—  Mensa Akademicka. W  dnin dz:

Szczucki, tatar z pochodzenia, 
dziej z zamiłowania.

Znaleziono przy nim dwa naprawdę 
uniwersalne klucze, które olw ńrają naj Mensa Akademicka rozpoezy

„ d « i  » m H  Z 1 | u;, p,' fcl .wiątr..-.n;v. h a. ic

" Policja śledcza zadała, sobie trud 1 obiadów. Mensa czynna od g. 12.30 do
obeszła kilkanaście okradzionych ostat 
nio mieszkań w śródmieściu i okazało 
się, że odebrane od Amuraca Szczuc­
kiego klucze doskonale pasują do zam­
ków w tych mieszkaniach,

Zachodzi uzasadnione przypuszcze­
nie, że on to jest sp.awcą tych >ir ad-le­
ży, tembardzle], że jest on specjalistą
od okradania p rz e d p o k o jó w .

Uczeń gimnazjalny z Wilna
za s tr z e lił się w  La n a w a ro w ie

WILNO. Wczoraj wieczorem w o- W  zeszycie szkolny n  samot ójca po 
gródKu przy ul, Kolejowej w Land w? zostawił Jy ie not tkj własnoręcznie 
rcw.e, wysti żalem z krótkeij broni p-d-, napisane. Jedną do poJcjł, ze odbiera 
nej po/i awit się życia Tadeusz Ger- sobie życie z własnej woli, drugą — do
la h 17-letni uczeń 4 klasy gimnazjur* 
z Wilna, stały mieszkaniec Rudzłszek.

Gerlach przyiechal do Landwarowa 
4 b. i*

ojca z pożegnaniem,
Przyczyny samobójstwa narazie nie

ustalono.

16.
— Podziękowanie WszystKim tym, 

którzy wzięli udział w pogizebie ś p. 
męża mego Romana Jacew icza i okaza­
li tyle serdeczności oddając mu ostatnią 
posługę, składam najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

Amelia Jaccwiczowa.
—  Smros.owar.ie. W  zw iazkn z za­

rządzeniem władz kościelnych ślub p. 
A liny Bohdnnowiezów ny z p. K azim ie 
rzem Kiszew skim  odbędzie się nie w 
kościele 6 .  O. Franciszkan ów  lecz w 
kap licy  św. K azinuerzn w K ątcd rze 
W ileń sk ie j we w torek 6 kw ietnia o go
dżinie )8 -e j.

— Ronkursy taneczne w „Zac.szu 
cieszyły się zawsze dużem powodze­
niem Obecnie zostają onp wznowione 
i „Obywać się nędą co środę Organiza­
cję konkursu ujął w swe doświad-

A więc spotykamy się we siodę na kon 
kursie tanecznym w „Zaciszu" (Mickie­
wicza 25)

—  Komenda Powiatu Grodzkiego 
Związku Strzeleckiego w Winne po­
wiadamia, ze przedstawienie komeajl 
„Małżeństwo" w Teatrze Wielkim na 
Pohulance dia czionków Związku 
Strzeleckiego, Kót Przyjaciół i ich ro­
dzin odbędzie się w środę, dnia 1-gu 
kwietnia b. r.

Bilety są do nabycia w Komendzie 
Powiatu, u!. Za walna. 16 m. I. Telefon 
6-40 po cenach specjalnie zniżonych, 
a  za okazaniem legiłymacji Z. S i woj­
skowej w dniu przedstawienia w kasie 
te-.tru od godziny 17-tej.

—  Uwaga Studenci i Przedstawienie 
akademickie ostatniej nowości tea*ru 
na Pohulance p. t. „Małżeństwo" odbę- 
ozie się po cenach specjalnych we 
czwartek, dnia 8 b. m

Bilety do nabycia codziennie od go 
dżiny 19 do 20 w A. Z S-ie

TEATR 1 MLZYKa

— TEA TR MUZYCZNY „LUTNIA 1 
W ysiępj J .  K ulczyckie;, Z dniem dzi 
siejszym rozpoczyna tydzień propagan 
dowy T eatr „L u tn ia" po cenach me 
zmieni ie  niskich, mimo występów zna 
kom itej prnnadonny Jan iny  K u lczyc­
kiej.

„Taniec szczęścia". Dziś grana bę 
cizie najweselsza w repertuarŁe opereV 
kowym op. Stolza „Taniec szczęścia"* 
Kulczycką, Wawrzkowiczem i T atr zań 
skim w rolach głównych. Przy pulp.eie 
M. Kochanowski.

„Księżniczka błękitu ‘ w „ L o tn i"  
Uperctka M. Józefowicza, o wartoś­
ciach muz; cznych, oryginalnych i cen 
nych „Księżniczka b łęa itu " grana bę 
(Izie ju tro  z J .  Kulczycką w roli tytuło 
wcj. Dyryguje M. Kochanowski,

Ostatnie przedstawienie „.Księżnicz­
ka na grochu ". Ta doskonała maiown 
cza bajka po niedzielnem przedstawię 
niu schodzi zupełnie z repertuaru Ce 
ny specjalnie zniżone.

—  TEATR MIEJSKI NA POHU 
LANCE. Dzisiaj, we wtorek i jutro w 
śiodę wieczorem (o godz. 8,15) dalsze 
powtórzenie cieszącej się aełnem po- 
wodzemem ostatmej nowości repertu­
aru teatru doskonalej współczesnej 
sztuki „Małżeństwo" z pp. Niedźwie- 
cką i Szpakiewiczem w głównych ro­
lach, w dalszej obsadzie pp. Detkow- 
ska -  Jasińska, Górska, Masłowska, Ry- 
chtowska, Scioorowa, Wieczorkowska, 
Borowski, Czapliński, Mrożewski, Neu- 
belt, Pewkowski, Siezieniewski, Stasze­
wski, Wołlejko i Zastrzeżyński w reży- 
serji Wł Czengery Zniżki ważne.

— T E A T R  POPULARN Y „NOWO 
Ś C I " .  Dziś, wtorek 6 bm. powtórzenie 
wczorajszej premjery pt. „Blaski wio­
sn y " rew elacją je s t balet Kazimierza 
Trzcionki. Pozatem : Nochowiczówna, 
Kostańska, P ilarski, Aleksy, Pregowf - 
ki, Orłowski i in. w doskonałym pro 
gramie, w reżyserji Tadeusza Pilarski*
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C Ł t l S Y  C Z Y T E l H i K O W

W  trosce o P o la k ó w
zamiesiKalych w Z.S R R.

Gdy słyszę w radjo z racji świąt, 
dorocznych przemówienia do Polaków 
zamieszkałych zagranicą, i gdy czytam 
o usiłowaniach normowania ich życia, 
zawsze przychodzi mi bolesna myśl, co 
z tych dobrych poczynań naszego Rzą­
du dociera do najbardziej upośledza­
nych przez los z.omkow naszych w Z 
S, S. R. Bo chociaż Państwo nasze 
łączą z Z.S.S R. niby przyjazne dyplo­
matyczne stosunki, jednak Polacy są 
tam gorszymi parjasami niż inn: oby­
watele. Dlaczego? Tlomaczy się to 
specjalnemi warunkami w których sie 
znaieźii nasi ziomkowie w Z S. S R 
A mianowicie poza garstką partyjmków
—  komunistów polsk.ego pochodzenia 
którym przeważnie dobtze jest, ‘ bo 
czują się pełnoprawnymi obywatelami 
Z S S.R., mamy cale masy ludności 
polskiej, zamieszkujące!) dawne tereiyr 
Państwa polskiego, jako autochtoni, 
zw.ązani są oni z ziemią tą tradycjami, 
rodzinami, lecz tęsknią do ościennego 
Państwa polskiego —  ta tęsknota cią­
gle się ujawnia i szkodzi im u rządu Z. 
S S-R. Wśród nich jest wielu fachowców
—  „speców", których Z.S.S.R, z regu­
ły nie wypuszcza, —  to też pogarsza 
sytuację. Drugą kategorię stanowią 
Polacy zamieszkali wgłębi Rosji —  tych 
tu wojna za3tala, jako fachowe sity, 
służyli Rosji carskiej i z malemj wyjąt- 
gami zgóry skazani byli na rejestrację, 
na niewolę — stali sit wprost glebae 
adscripti. Młodsi jednak zdołali uciec 
wprost legendy opowiadają o tych u- 
ciekinierach, —  starszych bardziej fa­
chowych dobrze pilnowano —  zostali,
I jedni i drudzy pracują w warunkach 
strasznych, nad siiy, metodą „piauletek*, 
bez praw obywatelstwa w rozumienij 
Zachodniej Europy, w jarzmie niewoli, 
bez prawa wyjazdu wogóle, a tern bar­
dziej bez prawa powrotu do Polski. A 
jednak do roku 29-go przedostawali się 
do Polski, dziś wracają do kraju tylko 
starcy, niezdolni, do pracy Wszyscy 
o rem wiemy. Tak wrócił przed paru 
laty orzeszlo siedemdziesięcioletni pan 
KątsŁi, syn fundatora i zaloż. Konser- 
watorjum Warszawskiego, wróci! w na­
dziei, że Rząd polski dopomoże mu 
przeżyć jakoś resztę życia, jako- 
że ojciec jego cały fundusz rodzinny 
wlożyt w instytucję społeczną, synom 
dając tyiko wykształcenie fachowe. Nie 
przewidział sławny Apolinary Kątski, 
że jeden z synów po wysłużeniu w Ro­
sji pełnej dość wysokiej emerytury, be- 
dzie tej emerytury pozbawiony i w nę­
dzy straszne] znajdzie się ze staruszką 
żoną w Warszawie.

Mieszkają obecnie w suterenie Gma 
chu Koriserwatorjum Warszawskiego, 

a starania o emeryturę z tytułu „daru 
Pana Prezydenta" nie odniosły skutku. 
Czeka ich śmierć głodowa Chyba nie 
wątpi nikt, że takich wypadków u nas 
w Polsce ijest dziś dużo.

Znam też inny wypadek —  ilustru­
je go list, który mi dostarczoro nie­
dawne

Dziś rozpoczęły się wykłady na U.S.B.
WILNO. —  W  dniu dzisiejszym 

wznowione zostały wykłady- na 
Uniwersytecie wileńskim. Jak wta- 
d vno, tegoroczne ferje wielka­
nocne na U.S.B. zostały skróco­
ne przez p. ministia W .R . i O.P. 
na wniosek p. Hektora Staniewi­
cza do dwóch tygodni.

E <37AMINA RuCZNE

W  związku z ogromną pi zerwą 
w  wykładach na USB wśród stu­
dentów panowało przekonanie, że 
terminy egzaminów jesiennych w 
reku bieżącym zustaną przesunię­
te v  parę tygodni

Jak się dowiadujemy, w tym ro­
ku zarówno czas studjów, jak i 
terminy egzaminów wiosennych, 
nie ulegną przesunięciom.

W  tym celu został bowiem

skrócony trymestr pierwszy oraz 
ferje wielkanocne.

CO BĘDZIE Z KOŁEM 
PRAWNIKÓW

Dotychczas sprawa ukonstytuo­
wania się nowego zarządu Koła 
Prawników stud. U.S.B. nie zosta­
ła rozstrzygnięta dyiinitywnie. Do 
chwili ostatecznego zakończenia 
dochodzenia przez władze USB  
w sprawie nadużyć przedwybor­
czych ustępującego zarządu, pra­
ce w kole Prawników pi owadzie 
będzie zarząd komisaryczny.

W  wypadku unieważnienia w y­
borów, wyznaczone zostaną no- 
we terminy wyborcze. Do zarzą­
du koła wystawione będą zapew­
ne także nowe listy wyborcze, (t)

lr  * t e r e n i e  i  n a  t o r a r t
Trochą polemiki

(Na artykuł „Po sezonie Narciarskim")

ZWIEDZAMY RATUSZ

„Wieczór wigilijny, Droga Córecz­
ko, „z powinszowaniem Nowego Ro­
ku". Czegóż mam Ci życzyć? Nie wiem 
— chyba „dosiego roku" (A czy nie 
wiesz czasem, skąd pochodzi takie ży­
czenie’ ) Sobie życzyłbym mieć moż­
ność zobaczenia Cię przed śmier. lą. W 
obecnych warunkach to chyba niemoż­
liwe —  zupełnie niedoścignione. — Ży­
ję, bo p.sze. (Scribo, ergo, vivo). le 
stem względnie zdrów, pracuję dużo. 
Postaram się przesiać Ci moją podo­
biznę Va’e. Óądż zdrowa i zadowolo­
na. Tw ój ojciec

List smutny, między Wierszami du­
żo można wyczytać, ale pisany spokoj­
nie. meżnie. P :sa! ten list „spec" zgłębi Ro 
sji, człowiek o  wielkiej kulturze, który 
ukończył dwa wydziały, specja'izowa! 
sie w Paryżu, zna całą Enropę, a jest 
w Z S.S.R. z tytułu swej fachowości 
„glabae adscripti". Gdy starość uczyri 
go niezdolnym do pracy, wypuszcza 
go, jako pana Kątsk.ego, bedzie chciał 
wrócić do Po'ski, ale czy będzie mial 
w Polsce z czego żyć —  jak mię in­
formują, ma już teraz 68 lat —  będzie 
więc to starość późna Takich jest na 
terenie Z S.S.R. tysiące 

Otóż gdy myślę o ziomkach naszych, 
pozostających w Rosji, mimowoh ze 
stawiam stosuneic naszego Rządu do 
Rosian ze stosunkiem Z.S.S.R. do Po­
laków

Ciężko jest myśleć , że są na świę­
cie tacy Polacy, którzy w strasznych 
warunkach giną zdała od kraju i nie 
znają Wolnej i Niepodległej Ojczyzny, 
nie widzieli nigdy żołnierza polskiego, 
nie znaią szkoły polskiej, polskich uni­
wersytetów, dorobku naszej nauki, 
sztuki, literatury. A jednak są wśród 
nich tacy, którzy w pracy niewolnej zdo 
byli pewne nowe koncencje naukowe, 
porobili odkrycia i marzą by ten swój, 
dorobek naukowy oddać choc przed 
śmiercią Ojczyźnie. Tymczasem jednak 
muszą go oddawać obcym i obcej zie­
mi.

Jest też tam w Z.S.S.R. silny ruch 
religijny pomimo prześladowań. Jakże 
wielką rzeczą byłoby nawiązanie kon­
taktu między naszem życiem reńgij- 
nem, a ich życiem A przecież radjo 
nasze mogłoby właśnie to uskutecznić, 
nadając nabożeństwa z Ostrej Bramy, 
Częstochowy, nadając rekolekcje, od­
czyty o treści religi nej. Gdy czytałam 
w Wielka Sobotę przepiękny artykuł 
X. W  M. w Wielkanocnym Nr. „Sło­
w a" „O Zmartwychwstaniu", myśla­
łam cały czas, jakieby ten artykuł zro­
bił wrażenie gdyby go rrzfcz radio wy­
słuchano w Z.S.S.R

W. K. W.

Wprawdzie już oddawna słyszymy 
o wielkim planie restauracji, o odno­
wieniu i przywróceniu ratuszowi jego 
dawnego świetnego wyglądu, ale, kie­
dy* go wymijamy w pośpiechu, zapo­
minamy 7upe'nie o zwolnien.u kroku, 
o tem, że trzeba się rozejrzeć i przy­
patrzyć, czy rzeczywiście coś się już 
odmienno, czy roboty posunęły się 
daleko naprzód.

Wracałam któregoś dnia późnym 
wieczorem w czasie pełni —  księżyc 
zJołał się już wywikłać z pomiędzy krę­
tego labiryntu wysmukłych wież i la- 
man>ch dachów i przystanął sobie wła­
śnie nad ratuszowym placem. I wtedy 
to nagle odkryłam, że stary ratusz zmie 
nil się do niepoznania, że jakoś dziwnie 
wypiękniał i wyszlachetniał.

Niestrudzone T-wo Popierania Tu­
rystyki organizujące niemal co tydzień 
ciekawe wypady w różne strony mia­
sta urządzuo tym razem, czyli w os­
tatnią niedzielę zbiorową wycieczkę do 
gmachu ratusza.

Oprowadzał nas po swoje.n króle­
stwie pan architekt inż. Stefan Na- 
rębski

Więc na początKu duża sień czę­
ściowo już odremontowana, przejście 
wybite w przeciwległej ścianie, przygo­
towane pod budowę wspaniałej, cent- 

. ralnej klatki schodowej i cztery wy­
smuklę kolumny jońskie w perspekty­
wie otwartych drzwi, na wysokości 

( pierwszej kondygnacji. Wspinamy się 
bucznemi schodami na pierwsze piętro 
—  znać jeszcze wszędzie ślady re­
montu: belki kamienie i świeżo otynko­
wany mur. Na piętrze kilka odnowio­
nych sal o pięknym rysunku sklepie­
nia i resztkach ocalałej ornamentyki: 
sala posiedzeń, sala sądowa i przezor­
ne zagrodzona zewsząd sala, w której 
yybrtc podłogę i pozostawiono nad 

krawędzią cztery ozdohne kolumny, 
tamtędy właśnie poprowadzimy nową 
klatkę schodową, —  informuje nas d. 
inż. Narębski. W  jednej z sal znajdu­
jemy nieco obity i zniszczony rosąg 
greckiej bogini wsparty o ścianę. — To 

Temida, bogini sprawiedliwości, po­
sąg jej zdobił dawniej fronton jednego 
z domów na placu ratuszowym. Pod­
czas remontu został usunięty, na szczę­
ście udało nam się go uchronić od za­
głady —  umieścimy go teraz w klat­
ce schodowej, o tam, pod kolumnadą, 
w niszy utworzonej snecjalnie w tym 
celu. Pnśrociku sal' stoi mały, tekturo­
wy modę' projekt nowego ratusza. Na 
ścianie 'porozwieszane plany tak wv 
gląda przekrój, rzut ratusza, taką mu 
damy pobchromue. tutaj ozdobimy go 
prawdopodobnie plafonem malowanym 
przez jednego z wileńskich artystów.

W jednej z sa! zachowały się ślady 
kominka, w innej drzwi p-owadzące na 
galerję tam rezydował przez szereg 
lat teatr założony w 1845 roku, do­
trwał on w zmiennych losu koletach 
aż do roku 1924 został wtedy zam­
knięty w obawie przed pożarem.

Oglądając szereg zabytków pozo­
stałych z epoki Stanisława Augusta, 
a tyięc w pierwszej linji ratusz i kate­
drę i porównując je  następnie z za- ■

bytkami innych miast jak np z pała­
cem w warszawskich Łazienkach, mo­
żemy łatwo zauważyć, że wileński kla­
sycyzm zachował swój odrębny cha­
rakter, swoją indywidualność. Zaw­
dzięczamy to w pierwszej linji ia'en- 
towi znanego na wileńskim gruncie 
architekta inż. Gucewicza, który, z a ­
miast naśladować wzory francuski", 
przywiózł ze swojej podioży zagranicę 
własne koncepcje i całkiem swoiste po­
dejścia do tematu. Nasz w i.c.ski kla­
sycyzm cechuje większa surowość i 
prostota linji, Jest biiższt prawzorom, 
bardziej rzymski, aniżeu lekkie wdzię­
czne, francuskie pomysły. Obecny ra­
tusz został, jak wiemy, wzniesiony we­
dług projektu Gucewicza, po katastro­
fie z roku 1781, kiedy to runęła wieża 
ratuszowa łamiąc swoim ciężarem 
dach, przygniatając biura i archiwa 

Zdaje się, że największą troską po 
odnowieniu ratusza będzie sprawa we­
wnętrznych urządzeń, p i z j dałyby s:ę 
piękne, stylowe ineble, stare portrety, 
nie wadziłoby par misternych gobeli­
nów Należy tu podkreśbć obywatel 
ski czyn p. mecenasa Jundzilta, który 
v» ystąplł pierwszy z cennym podarun­
kiem ofiarowując nowemu ratuszowi 
piękny portret króla Zygmunta Augusta 

Po otrzymaniu szeregu ciekawych, 
wyczerpujących informaryj udzielonych 
nam uprzejmie przez p. inż. Narebskie- 
go rozchodzimy się powoli na wszyst­
kie strony, błąkamy się po pustych sa­
lach i ratuszowych zakamarkach. Kroki 
nasze wywołują echo, wzbija się wgó- 
rę lekki pył towarzyszący każdej, no 
wej budowie, przez onka wpadają jas­
ne. słoneczne smugi, w;dać stąd da­
chy domów w rynku, część Kościoła 
św. Kazimierza i skrawek ulicy, po 
której dudnią ciężarowe wozy.

Na zakończenie, kiedy już prawie 
wszyscy wyszli z gmachu, garstce naj­
zagorzalszych szperaczy udaje się wy­
prosić nadprogramową przyjemność: z 
kierownikiem robót na czele schodzimy 
do podziemi. Coraz niżet i niżej, poty­
kając się na kamieniach, pochyleni, le­
wą ręką podtrzymujemy się chropowa­
tej ściany, w prawej ściskamy kurczo­
wo świece, której chwiejące się pło­
myki wyolbrzymiają nasze rozrańczone 
cienie. Korytarz podziemny biegnie 
dookoła, rozwidla -się zakręca ł gmat­
wa, można się zgubić w tym przedziw­
nym labiryncie wąskich cel, mrocznych 
przejść i ponurych zakamarków. W 
jedaym z nich znaleziono podobno łań­
cuchy, w innym kości ludzkie. Brrrl 
Wychodzimy wreszcie na powierzchnię 
— jakże nas tęraz razi jaskrawe świat­
ło dzienne, no 'i jak my teraz —  wyglą­
damy! Zapyleni i umorusani, białe 
plamy na łokciach, kapeluszach i potach 
płaszczy, Ktoś usłużny przynosi nam z 
budowy szczotkę ku wielkiemu zdzi­
wieniu przechodniów wykręcamy się 
na wszystkie strony, przytupujemy i o- 
trząsamy się jak psy po przymusowej 
kąpieli. Ale to wszystko musi pozo­
stać w tajemnicy, bo niechby się tak 
tamci inni, co wcześniej od nas wyszli 
i nie zwiedzili podziemi, przypaakem 
od kogoś wywedzieli! Eud,

W  związku z artykułem p. J . ,  za­
mieszczonym w niedzielnym numerze | 
naszego pisma p.t. Po sezonie naiciar 
skon, chcę dorzucić parę uwag.

Polemikę na ten temat ułatwu 
nam fak t, że p. J .  na wstępie swego 
artykułu stwierlza, że nie jest „fach- I 
ruanem“  i żw pisze p er: „mi się zda 
je “ . Otóż chcielibyśmy p. J .  wyjaś 
nie, że o sprawie, o k tórej pisze, mai 
zupełnie błędne wyobrażenie.

Średnio przeszkolony oddział nar­
ciarski przebywa w terenie lekko 10 
kim. na godzinę, a znaczniejsze róż 
niee poziomu (w górę i w dół) szyb­
kość tę powiększają- Dla przykładu 
purę cy fr

f

Polski Związek N arciarski ustano­
wił —  ja k  wiadomo —  odznaiti: gór­
ską i nizinną dla narciarzy. S a  lam 
minima, które łatwo osiąga każdy nar­
ciarz. Minima, przystosowane są 
do wieka.

Pomówmy odraza dla wyrazistości 
o pięćdziesięcioiatkach. Aby zdobyć 
bronzową (nie srebrną ani złotą) od­
znakę, człowiek od 50 —  59 lat, musi 
na 18 kim. osiągnąć już czas poniżej 

2 godz. 46 minut, na 30 klin. poni­
żej 4 godz, 45 minut.

Na przeciętnych zawodach w b ie ­
gu na 18 kim. zawodnicy osiągają 
wyniki między 1 godz. 10 minut., a  1 
godz. 20.

50 km. przebiegają w czasie od 3 
godz. 15 minut. Oczywiście, to są wy­
ścigi, ale wytrenowany patrol nar­
ciarski , przebędzie 50 kim. w terenie 
z łatwością w czasie od 5 —  6 godzin. 
|akiż piechur mógłby bez nart ma­
rzyć o tak ie j szybkości, w śniegu, w

ubraniu, z karabinem i plecakiem?
Z artykułu p. J .  mogłoby się wy­

dać, że góra w zimie wygląda jak  
babka wielkanocna, posypana lukrem 
- śniegiem. A pokrywa śnieżne sięga 
u nas w zimie często ponad pół metra 
i więcej. Co poradzi tu człowiek bez 
nai t  i

P, J .  ma okazję do zdumiewania 
się:

Oto podczas ostatniej podróży w 
zaśnieżone jeszcze pola północnych 
powiatów, w Dziśnieuskiem, w 
Brasławskiem, spostrzegam ku swe 
mu zdumieniu, śnieg wokół z jeż­
dżony nartam i we wszystkie stre 
ny. W idziałem to poraź pierwszy i 
w pierwszej też chwni myślałem: 
manewryV —  Nie, ludzie.

— Ja k to  ludzie, jacy  ludzie?
—  Chłopi. W ies nasza jeździ na 

nartach. Głów nie zaś dzieci.
Otóż właśnie —  dzieci! W  roku

ubiegłym wileński Ośrodek Wychowa­
nia F iz. przeszkolił w narciarstw ie 
około -2000 dzieci. Zupełnie małych 
dzieci! Na wieś wysyła =ię instrukto­
rów, którzy odbywają tam kursy, 
fabrykowania nart domowego wyrobu. 
Dzieci i starsi otrzym ują „ako nagro­
dę sprzęt: narty, wiązadła, obuwie
naiciarskie. W  zawodaih zorganizo­
wanych dla dzieci, już przed czterema 
laty  wzięło w W ilnie udział 85 ma­
łych dzieci.

W spaniała impreza bieg Zułów —  
W ilno, je s t właśnie propagandą nar­
ciarstwa nizinnego i to je s t je j  ci lem. 
Je ś li biorą w niej udział goście aż 
z Zakopanego, to nas bardzo cieszy. 
K io  może i kogo na to stać,, niech je - 
dzie, do Zakopanego i naodwrót, niech 
Zakopane przyjężdża do nas,

O ten ruch nam właśnie chodzi.
W l. Laudyr

IRLAND J  \ —  WALJA 
W  RUGBY

LONDYN. W Belfast przy ulew 
ny in deszczu odbyt się w sobotę mię­
dzypaństwowy mecz rugby pomiędzy 
reprezentacjami Irlandji i Walji. Zwy­
ciężyli Irlandczycy 5:3. Do przerwy 
prowadzili Walijczycy 3:0.

i i B I E G  W Y Z W O L E N I A  W I L N A
Jedna z atrakcji sportowych j 1-szej i 19 D jw . Piechoty, j cM  

będzie bez wątpienia „Bieg W ^ z - j  Samodzielnej Brygady K aw ałem  i 
wolenia W ilna" organizowany 3-ciej Grupy ArtjDrji w Wilni .

Oprócz nagrody przechodniej 
przewidywane są  inne stałe nagro-

przez Związek 
18 kwietnia.

Strzelecki w dniu

Bieg w którym startować będą dy indywidualne. Wszelkie dane 
mogli wszyscy 1-atleci z r z e s z e n i  dotyczące „Biegu Wyzwolenia
w Polskim Związku L-atletycznym,  
rozegrany zostanie o wieczystą  
nagrodę przechodnią, ufundowaną 
pi zez Panów Dowódców i Sztaby

W ilna", oiaz Regulamin biegu 
nagród, ogłoszone zostarą  
d n iach  najbliższych.

w

Mislfzjnr olimaijska wycofuje tfą
z  arany w a ik

TOKIO. Mistrzyni olimpijska w 
ntywaniu na 200 m. stylem klasycznym 
Hideko Maehaia, wzięła w tych dniach 
slub z di Masahiko Hyodn, chirurgiem 
w klinice uniwersyteckiej w Nagoya 
i zdecydowała wycofać się definitywnie 
z walk sportowych.

Japonka należała do najświetniej­
szych pływaczek świata Już w Los 
Angeles, na igrzyskach olimniiskich 
1932 r., w megu na 200 m. klasycznym 
ustanowiła w przedbiegu nowy rekord 
świata wynikiem 3 :10 min., a w finale

MISTRZOSTWO PCL5KI.

Mistrzostwo, zgadnie z oczekiwa 
niami, zdobyta znowu Warta. Niespo­
dzianką byto zajęcie drugiego miejsca 
przez 1KP, który zepchnął Okęcie na 
trzecie miejsce w tabeli.

U nfci I g o zitiiu u ia j
Wolski Zw. Strzelectwa Sportowe­

go zorganizował zawody koresponden­
cyjne strzeleckie klubów polskich z 

klubami memieckiemi.
Związek Polski wystawił 5  drużyn, 

które strzelały w niedzielę na strzel­
nicach w Rembertowie i przy ul. Zie- 
lenieckiej.

Drużynowo zwyciężył zespól kadry 
z Rembertowa —  r955 na 200C pkr.
możliwych 2) W KS Lega 1881 pkt

Indywidualnie zwyciężył Paprocki 
(Rembertów) — 396 pkr. na 400 mc 
źliwych.

* ►
BELGRAD. W  r ub., kiedy w tur­

nieju o puhar Davisa jugosłowiańscy 
tenisiści pokonali Francję, wstępnym 
bojem weszli oni do elity tenisu świato­
wego Znawcy wróżą Patlandzie i Pun- 
cecowi oraz Kukujlewiczowi i Mitico- 
wi wsnamałą karjerę w sezonie nad­
chodzącym, tem wiece,, że Jugosłowia­
nie prowadzą intensywny trening i czę­
sto próbują swych sił w walkach mię­
dzynarodowych —  z powodzeniem.

Po sukcesach w Afryce Południo­
wej —  Kukuljewicz i Mitic startować 
będą w turniejach w Neapolu, a Palladr 
i Puncec w dniach nd 23 do 25 b. m. 
rozegraia mecz z Węgrami w Zagrze­
biu, poczem w dniach 30 b. m. i 2 
maja w Wiedniu z Austrją o puhar 
Europy środkowej.

***
WIEDEŃ. Dziennik wiedeński „Neues 

Wiener Journal" podaje następującą, 
ciekawą dla nas wJadomość:

„Kusociński, wspaniały polsld dłu 
godystansowiec ,który w r. 1932 na ig­
rzyskach olimpiisktcli w Los Angeles, 
zdobył tytuł mistrzowski na dystansie 
10 kim., wrócił ostatnio do zaprawy 
biegowe] i przygotowuje się do Tarto 
w maratonie olimpijskim w r. 1940". 

- - - - -  * *  '

BUKARESZT. W amu 18 b. m. pił­
karze Rumunyi rozegraią międzypań­
stwowy mecz z Czechosłowacją. Ru­
muni zaproponowali na sędziego tych 
zawodów do wyboru: Polaka Sznajdra, 
Węgry Ivancsica oraz Wiocha Barlas- 
sina,

Czechosłowacy opowiedzieli sie za 
Bariassiną.

*** !
N. YORK Znakomita szwedzka ły- 

żwiarKa w jeżdzie figurowej, Viviana 
Hulten, po przybyciu do Stanów' Zjed­
noczonych na tournee, w ciągu 10 dni 
nie mogła startować, gdyż amerykań­
scy meneżerowie wzdragali się z wpła­
ceniem Międzynarodowej Federacji Łyż 
wiarskiej kwoty 5 proc. od dochodu z 
imprez Hulten, jako zawodów amator­
skich.

przegrała o 0,1 sek. ao Australijki Kia- j 
ry Dennis, mając wspaniały czas —
3 :06,3 sek

W  roku 1933 Maehata ustanowiła j 
nowe rekordy światowe na dystansach 
200, 400 i 500 m. stylem klasycznym. \ MW ATK I RADIOWE 
W r. ub. w Beninie zdobyła mistrzo- 
stw c olimpijskie na 200 m. klasycz­
nym Do dziś dzierży ona w swoich 
rekach dwa rekordy świata: na 200 ni 
z wynikiem 3.00,4 min. i na 500 m —

,8 :0 3 ,8  min.

Nowy rekord świata

Id zie ' w io s n a ...
LONDYN. Na stodjonie W hite City 

w Londynie odbyły się w sobotę m’ - 
strzostwa A nglji w chodach.

Na dystansie 7 nul a r g, szwedzki za 
'"odnik Mikkaelson za jął pierwsze

miejsce w czasie 50:19,2 mir.., co sta 
nowi rekord św iata 

Na dystansie JO mii nwyciężył AU - 
glik M arriers w czasie 1 :32 .33 ,8  godz.

lltż radości budzi w sercu nadcho­
dząca wiosna! Po długiej zimie z je j 
nieodstępnymi towarzyszami: grypa,
katarem, kaszlem —  pierwsze przebły 
ski przedwiośnia, pierwsze jasne cie­
plejsze słoneczne dni —  budzą w du 
szy radość życia, nadzieję łatwiejszej 
walkia z przeciwnościami losu.

AKROBACI ULICZNI
W alei „Cielętnika" przed wejściem 

do ogrodu ŻeFgowskiego czyni popisy J 
trio akrobatów: mąż, żona i dziecko -  
dziewczynka 5— 6 letnia.

Rozpostarta na wilgotnej ziem1 szma­
ta imituje dywanik. Tu jest arena cyr­
kowa. Na uboczu cymbalista ze skrzyp­
kiem akompanuja produkcjom akroba­
tycznym.

Dość przelotnego rzutu oka na tych 
ludzi, by się przekonać, że zima dla 
nich była sroższą. niż dla innych. Wy- 
izarzale, zniszczone ubrania „orkiestry" 

ubiory akrobatów nie maia nic wspól­
nego z błyskotliwenti drogiemi kostju- 
mami artystów cyrkowych...

Dum zwarta masą otacza akroba- 
tow. Padają monety do kapelusza akro 
baty.

Widzowie chętnie płaca za to wido­
wisko uliczne. Nie tylko przez Utość.

Nie dla odczepnego. Produkcie są istot. I 
nie dość wysokiej marki i mogłyby być I 
z powodzeniem oglądane w jakimś z j 
pomniejszych cyrków lub kabarecie.— 
Jest i pies-szpic tresowany. Klounada. i 
Ojciec prowadzi djalog z dziewczyn­
ką, na temat dlaczego pies uporczywie 
leży, nie ruszając się z miejsca. Istotnie I 
ani ewolucje akrobatyczne naa mm do 
konywane, ani okrzyki, ani szturchańce [ 
nie zdolne wyprowadzić go z równo­
wagi. Nareszcie na słowa: „wtaoza" 
idzie* ! pies się zrywa z miejsca...

Wśród widzów wybuch szczerej we­
sołości.

Lecz cóz to? Co za zbieg okolicz­
ności! Istotnie wśród tłumu wyrasta 
postać stróża porządku publicznego i 
całkiem rzeczowo oświadcza, że należy 
zmienić miejsce przedstawień, gdyż tu­
taj publiczność wydeptuje trawniki...

Dywanik zwinięto, skrzypce pod 
pachę, cymbały przez ramię —  i wę­
drowny kwintet ruszył dalej.

Myślę, że ci czekali wiosny z w.el- 
kiem utęsknieniem.

ŁABĘDZI TRÓJKĄT MAŁŻEŃSKI

W  ogrodzie Bei nardynsldm w nie­
dzielę już się ukazały po raz pierwszy

• . p S

M e n p y k  Ż a k ,  P - n s n a * *  E* A“ n l
"  I  HYOŁO no GOLENIA A ta erćmc fflAFLOR nr, m *  I

I  daje Uiwm i miękką  pianę I u p r z y j e m n i a  g o t r n i e j

na stawach łabędzie.
Spacerująca publiczność przygląda­

ła się z uczuciem symparji dawno nie­
widzianym ptakom.

Gdzie one zimowały t  Podobno 
dział gospodarni miejskiej mający pie 
czę nad plantacjami miejskiemi opieku 
je się również łabędziami.

Oto samiec nastroszył swe skrzy­
dła i płynie przez zielona taflę stawu 
w całej swej okazałości. Jakieś dziec­
ko rzuca mu kawałek bułki...

Łabędź płynie z oowagą f godnością, 
Rzucona vmr bulkę traktuje nie jako ial 
mużne, lecz należy mt dar...

Lecz co to? Na przeciwległym brze­
gu coś niezgrabnie człapie po ziemi: to 
.ibadź na ladzie Jakież niezaradna ru-

IBgBtHMBiBEWSBiWatWUy/BWaiWiywaCTSgietW #a»

chyl Jak człowiek, który wykonywa 
czynności, do których nie ma uzdolnię 
nia.

I^cz skąo się wziął ten trzeci ła­
będź?...

PRZYGOTOWANIA WIOSENNE 
Waściciele ogródków na nrzedmie- 

Sciarh już kopią swe grządki. Tu i ów­
dzie już się oiwteraja balkony. W y­
bierają dubeltowe okna. Skrzętne go­
sposie krzątają się już około okwiece- 
nia swych domostw

Kaiakowicze juz oglądają swe ka­
jaki. Już niebawem trzeba bedzie przy­
stąpić do szpałldowania i malowania 
swych dyk+owych towarzyszy letnich 
w v< ieczek . Iks

TO BĘDZIE O GODZINIE 20!

Co? Na oczywiście... Taniec szczę­
ścia, wesoła komedja w Teatrze „Lut­
nia", na którą właśnie dzisiaj o 20-e| 
wyoierają się radjosfuchacze z rodzina­
mi. Bilety —  znacznie nizsze od cen 
propagandowych —  nabywać można 
jeszcze dziś od 12 —  13 w księgarni 
Zawadzkiego i od J7rej w kasie Tea­
tru „Lutnia". Szatnia bezpłatnie. .

i
s o n a t a  Ró ż y c k ie g o  d l a  r a d jo -

SŁUCHACZY

; Sonata na wiolonczelę i fortepian 
A-moll op. 10 pochodzi z wczesnego 
okresu twórczości Różyckiego. P Jn a  
polotu i młodzieńczości wynazuje już 
wtedy duży talent kompozytora. Ostat­
nia jej część przynosi tematy o charak­
terze na wskros polskim L i win ten u- 
slyszą radiosłuchacze dn. 6. IV. o godz. 
17,15 w wykonaniu kompozytor- i wio­
lonczelistki Zofji Adamskiej

„ROZLEPIAMY PLAKATY* I „PAPA 
OFFENBACH"

Dwie oogoUne audycje radjowe. 
Groteska i sentyment —  to cecha 

audycji słowno —  muzycznej, którą u- 
slysza radiosłuchacze ze Lwowa dn. 6. 
IV. o godz. 19,20, p. t. „Rozlepiamy 
plakaty" Tekst pióra Nawrockiej i mu­
zyka Eriano, złożą się na lekką audy­
cję, która będzie milą rozgrywką dla 
radjos*uchaczy. i

Dmgą podobna i naprawdę intere­
sującą audycją tego dnia będzie felje— 
ton muzyczny o godz. 20,u0 p.t. „Papa 
Offenbach" Wincentego Rapackiego. 
Nieśmiertelny twórca „Pięknej Heleny" 
i „Oferriusza w piekle" był za życia swe 
tematem wielu anegdotek i nieskończo­
nej ilości dowcipnych karykatur. Świe­
tny i pełen humoru muzyk, był jednak, 
w głębi duszy meianchohkiem, Postać 
je g o  nadaje się doskonale do literackie­
go opracowania, co uwypukli audy­
cja radjowa.



Wtorek, 6 kwietnia 1937 r. S Ł O W O 7

] ŻYCIE bOSPOHARCZE

„Ś w ia t*
Sprawozdanie z wystawy „Pies i Jego Pani'1
KRÓTKI REPORTAŻ NAPISANY PRZEZ P. FIGU Się RATI ERSKĄ

Zwiedziłam Wystawę p o J hasłem 
„Pies i Jego Paru", w towarzystwie 
Fifi BukJożki i Buby S^amolki. Oby­
dwie znane szerokim kotom iowarzy- 
skim, ze wszystkich kawiarni war­
szawskich, były najlepiej poinformo­
wane o tajnikach tej przemiłej impre­
zy. Obydwie też Dyły raczej z zasa­
dy niż z przekonania, przeciwne tej 
wystawie, jako czynne członkinie „To­
warzystwa Ochrony nad Kobietami" 

Odrazu przy wejściu Fifi traciła 
łokciem Bubę „patrz-no, Lala ośmieliła 
się wziąć udział w Wystawie spójrz 
na ten okaz1'

W  dużej klatce wyłożonej błękit­
nym crepe-satin siedziała piękna pani w 
różowej toalecie, przy nie, miseczka 
z czekoladą, parę keksów, puder i po- 
madka do ust Fifi Buldożka trzęsła się 
wprost z oburzenia „to powinno być 
przez „jury" zabronione, spójrz tylko 
na te kudły sztucznie rurkowane i no- 
rownaj z pięknemi falami twoich uszów 
a ta mordka cala usmarcwana ‘ na 
wszystkie kolory tęczy! Przecież ona ma 
szafirowe powieki, amarantowe policz­
ki, czerwone usta, czarna farba na 
brwiach, żółta na włosach, pazury 
karminowe, istna kakofonja! To by trze 
ba wykąpać, wyszczotkować, wycze- 
sać, odpchlić i wtedy dopiero dać na 
wystawę, co tu można powiedzieć, czy 
to rasowe, czy n.e, jak wszystko jest 
namalowane. Tu nie ma mowy o rasie, 
tu jest farba". Buba Spaniolka poKiwa- 
ła głową pobłażliwie: „moja droga nie 
masz się co denerwować, to szkodzi 
na cerę i cieknie a  piana z ust, chodź­
my lepiej dalej, w.dzę wspaniały e- 
gzemplarz".

Stanęłc przed klatką zaciasną jak 
na ogrom zamkniętego w niej ciała. Ol­
brzymia tęga pani o szerok ej twarzy, 
szeiokich ustach i jeszcze szerszvm no­
sie. Buba mlasnęła językiem z -zachwy­
tu: „Fifi czy widzisz co za cudo? Przyj­
rzyj się tylko tym fałdom na karku, a 
te maie ślepka ginące w zwałach tłu­
szczu, cóż za wspaniały typ, napewno 
destanie pierwszą nagrodę. W iesz, nie 
chcę ci prawic kompiementow, ale wi­
dzę podobieństwo do ciebie “. Fifi Bul­
dożka zamachała skromnie ogonkiem. 
„Jeżeliś już taka łaskawa, to musze c> 
się przyznać, że nu proponowali rok 
łemu, abym stanęła do konkursu pię­
kności, przepow.adali mi nawet możli­
wość zostania miss Europą". „No i 
co?" zainteresowała się niechętnie Bu­
ba. „Rozumie się, że odmówiłam, to 
by jednak było poniżej mojej godno­
ści". „Masz rację, odpowiedziała Buba. 
W naszej sferze to me do pomyślenia, 
jak się jest na pewnym poziomie inte- 
iektualnym, to obowiązuje. Ale po­
patrz, popatrz, coś ohydnego: wystawi­
li matk; z małemi"

W klatce zujjełme nieudekorowanej 
na prostym materacu siedziała ładna 
młoda kobieta z trojgieni dzieci, z któ­
rych jedno karmiła. Fiii wytrzeszczyła 
oczy. „N'° wiesz to już bezczelność 
jak  takie biedactwo mus. się denerwo­
wać. jeszcze jest blada po niedawnych 
przejściach : napewne boi się o swoje

małe, że je j zabiorą. A tutaj mus: 
być narażona na widok tylu obcych" 
Buba Spaniolka odwróciła oczy ze 
wstrętem. „Cóż chcesz Fifuchno. Sno­
bizm n.e zna hamulca, to maie może 
jest bardzo rasowe, tak mi się wydaje 
ale narażać dlatego na takie przykrości 
matkę i je j dzieci! — Zobaczno jak wy­
gląda to biedactwo, jestem  przekona­
na, że to Nuna Pinczerka wysławiła 
swoje cudo niedawno ofiarowane Jej 
p-zez amanta. Jak to się trzęsie, jak to 
się boi, takie młode, przyzwyczajone do 
puchów, dywanów, do ciepła, a tu sie­
dzi na tej jednej poduszczynie w tych 
przeciągach i w samotności, czego naj­
więcej n>e znosi".

W  tym momencie Fifi Buldożka po­
pędziła jak strzała na drugi koniec wy­
stawy, wyczula swoim ludzkim wę­
chem. że dzieje się jakiś skandal. Buba 
Spaniolka obuągnęla płaszczyk lila, 
wcięty w pasie, lekko skloszowany na 
biodrach i podażyta z wrodzoną sobie 
dystynkcją za przyjaciółką.

! Rzeczywiście był skandal nie'ada- 
jeden okaz zostai wystawiony przez 
swoją właścicielkę, w łóżku, w ażu­
rach, w uśmiechach, w nitdosłonięciach 
i odsłonięciach, iednym słowem prowo­
kująco. W momencie, gdy przyjaciółki 
6potkały się przy klatce, stała już tam 
p. Halina S. z żeńską policją obyczajo­
wą. Proiokut, uwagi otoczenia, masę 
Jogów, wyżłów i innych starszych pa­

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze o g l ę ­
dnie mtjcieKawsze art^Kuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały sfe w prasie poisftlej. r.Pe opatrujemy ich w 
Żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśm y podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem hęrią się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane znania, z któremi ssę zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali pogiądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, ze z Jakichkol­
w iek względów dany utwór, artykuł tzy fetjeton za­
sługuje r.a powtórzenie lub na zapamiętanie.

W a l k a  fi k o n o p i e
(Na m arglresie książki prc>f. J. jagm lra „Uprawa 

wyprawa konopi w ttaljl, Jugosławii I na Węgrzech**)

nów Skandal pierwszej klasy. Obydwie 
panie 7 wypiekami na twarzach wytrwa 
ły dzieln y od początku do Końca awan­
tury Tutaj dopiero obudzi! się huma­
nitaryzm, pai don „canitaryzm" w „ju­
ry", które objekt zgorszenia usunęło z 
terenu wystawy.

Wystawa była duża, znakomicie o- 
beslana, lecz niezmiernie męcząca dla 
zwiedzających. Klatki ustawione cia­
sno przy sobie, pozwalały okazom od­
szczekiwać się zajadle. Do wzmożenia 
nużącego hałasu przyczyniły się i osoby 
wystawiające. Wystrojone w najmod­
niejsze szeleczki, obróżki, płaszcze, i 
kokardki, podniecone, rozfiirtowane, ko­
kietujące jury, Dopisujące się przed pu­
blicznością na równi z .wystawieniem! 
przez siebie egzemplarzami, roztrzepo- 
tane i roześmiane tworzyły przyznaje, 
harmonję poziomu tych w klatkach 1 
tych za klatkami, ale atmosfera była 
nadmiernie głośna.

Kierując się do drzwi wyjściowych 
spotkały przyjaciółki pa ristwa Kikimer- 
tostwa Pekińskich, idących pod rękę 
w wyjątkowej i niespotykanej u tej 
pary zgodzie. Buba nachyliła się do u- 
cha Fifi. „PeKińscy tutaj! Zalozę się, 
że wystawili swoją Dalborową". „Bój 
się Boga, to siarę pudlo! Chyba n i:ją  
już kogoś innego?". „Ależ nie, spójrz 
tam na prawo —  siedzi!" „Nu wiesz, 
ale to odwaga, chociaż, ostatecznie, to 
nie jest konkurs piękności z ogranicze­
niem lat, tu chodzi o rasę" „O rasę? A 
więc tern bardziej. Widziałaś je j tylne 
łapy, a brak bielma na jednem oku^ To 
zwykły mieszaniec, pospolity kundel. 
Zresztą i wieK musi być ograniczmy, a 
ona już siwieje przy pysku."

Dla niewiadomych powodów zrobi­
ło się niemiło. Uścisnęłam dłonie Fifi 
Buldożki i Buby Spaniolki poczem 
szybko opuściłam wystawę.

R, Dalborowa.

Najwyższy okaz konopi. Carmagnola. ltalja

HMMHM

Najnowsza kolcnja Angljl

Znaczenie lnu w życiu gospódar- 
oz.em Polski je s t coraz bardziej doce­
niane n ietj Iko przez ezynniki rzado- 

I we, lecz nawet przez szerokie war- 
iiwy społeczeńsi wa. Inaczej naion-iast 

; przedsiawia się sprawa z konopiami, 
które dotychczas nie wywalczyły so­
bie jeszcze prawa obywatelstwa, mi­
mo. że uprawa konopi posiada u nas 
olbrzymie perspektywy.

Jed ną z największych przeszkód, 
na jak ie  napotyka w Polsce akcja, 
zm ierzająca do zwiększenia powierz­
chni zasiewów konopi je s t —  z 
dnej strony —  brak umiejętności u- 
prawy i wyprawy wśród rolników, 
oraz z drugiej — brak odpowiedr .ej 
literatury fachowej. To taż książka 
prof. J .  Jagm ina „Uprawa i wyprawa 
konopi w Ita l ji , Jugosław ji i na Wę 
g rzech ", będąca wynikiem naukowej

wycieczki do ośrodków uprawy kono­
pi południowych, niewątpliwie przy 
czyni się bardzo poważnie do rozpow 
szechnionia w Polsce rośliny, k ióra ra­
zem z lnem zapewni nam zupełną sa 
niowystaiczalność włókienniczą.

Książka posiada 89 fo tografij, ilu­
strujących poszczególne fragm enty u- 
prawy i wTvprawy konop1, oraz maszy­
ny do ich wyprawy, napisana jest 
barwnie, przystępnie, zawiera wiele 
ciekawych i pouczających danych 
ricty lko dla producentów - rolników, 
oraz przedstawicieli przemysłu włó­
kienniczego. lecz również i dla każde­
go „szarego" obywatela, który, choć 
trochę interesuje się możliwościami 
poprawy życia gospodarczego naszego 
Państwa Wydano nakładem Towai zy- 
stwa Lniarskiegc w W ilnie. Cena zł. 2. 

 o----------

Przekazy ć mery kańskie
h t ze s tę p s tw a  d e w izo w e

Z wprowadzeniem t. zw prowizorycznego samorządu w Indjacli, otrzymała A uglja nową kolonję. Mianowicie: 
dotychczasowy t. zw. obszarny ochronny A den, gdzie dotąd rządziły Indje,i:-od]jorządkowano W. B iy ta n ji. Guber 
natorem tego obszaru został dotychczasowy rezydent. Na zdjęciu słynne cysterny do zbierania wody deszczo 
w ej, zbudowane podobno jeszcze za czasów Mojżesza. Aden znany jest jako najgorętsza okolica na ziemi,

W  ostatnich czasacn zdarzyły się 
w p adki, iż osoby, posiadające krew­
nych w Ameryce otrzymywały zasil- 

śki w postaci efektywnych dolarów, prze 
syłanvch w listach wartościowych. 0 - 
soby takie, nie wiedząc jak maja po­
stąpić, otrzymane dolary spi redawaty 
na czarnej giełdzie, względnie ulegały 
namowom spekulantów, wykorzystu­
jących naiwność sprzedawców. Speku­
lanci ci odkupowall dolary, płacąc czę­

sto zwłaszcza samotnym bezradnymi

kobietom po 2. 3 złote zo dolara. Przy 
te j sposobności kolportowali pogłoski o 
rzekomym zakazie przechowywania do­
larów W  związku z tern należy za 
znaczyć, iż niema zakazu przechowy- 

j wania walut obcych, otrzymanych le­
galnie. Natomiasl istnieje stanowczy 

zakaz sprzedaży waluty. Posiadacz do­
larów, o >le chce zamienić je  na ziote 
polskie, musi zgłosić się ao instytucji 
kredytowej, lub bankowej uprawnione, 
do skupywania dewiz-

|AN MOLTEN

Prokurztor incognito
i )

ROZDZIAŁ I

Na dwie minuty przed przybyciem pociąbu berlińskiego 
wpadł Klawel na dwoizec, kierując się od razu na peron

Już przeszło od roku chciał wyjechać do Berlina szukać no­
wego „engagement". Niestety, nie miał pieniędzy na podróż. 
Więziły go w Zurychu niezapłacone rachunki w hotelu i kawiar­
niach i nie widział możności ich wyrównania.

Był artystą linoskoczkiem. W ystępy jego polegały na tern, 
że udając p ijanego, wykonywał na drucianej lince najszaleńsze 
łamańce opisową sztuką był młyniec obręczami, który robił 
nogami wzniesionymi do gory, wspierając się jedną ręka na zwoi 
nionym drucie.

Uważano go za akrobatę pierwszej klasy, póki nie zaczął 
pić. Obecnie sam dobrze nie wiedział, czy pił z braku zajęcia, 
czy też nie angażowano go z powodu pijaństwa.

W  Zurychu pracował ostatnio w cyrku Corso. A teraz, bez 
pieniędzy, z nadmiernie obciążonym rachunkiem hotelowym, o-  
czekiwał rok z okładem jakiejś szczęśliwej odnPany losu

C o wieczór, w porze, kiedy przychodził pociąg z Berlina, 
Klawel czekał na dworcu, łudząc się nadzieją, że w knńcu zjawi 
się jakiś znaiomy, zasobny w gotówkę i pożyczy mu na drogę. W  
godzinę później jechałby już do Berlina!

Wynurzyły się z ciemności światła lokomotywy, tragarze  
stanęl1 w pogotov..u, a kiedy pociąg wtaczał się powoli, Klawel 
drżał jak w najsroższą zimę

Otwieranie drzwi, spuszczanie okien, wołania, sceny p o ­
witalne, wszystko to znał dobrze, co wieczór patrząc na to sa­
mo. Szedł wzdłuż pociągu, zaglądał do przedziałów drugiej 
klasy, nawet do pierwszej, wydało mu się bowiem niemożli­
we, by iego znaiomy mógł wysiąść z trzeciej. Niestety, znajo­
mego nie było. Podniecenie zamieniło się w  zniechęcenie i Kla­
wel skierował się wreszcie do bufetu, by znów pokrzepić się 
kieliszkiem.

—  Panie Klawel! —  usłyszał nagle wołanie...
Głos kobiecy....
Obejrzał się wokoło. Czyjaś ręka dotknęła jego ramienia
—  Czy czeka pan na kogoś? Jeżeli nie, może zechce mf 

pan pom óc? -------
—  Panna Kester! —  zawołał, biorąc od dziewczyny kute- 

rek. Patrzał zdziwiony, ona również uparcie szukała jego wzro­
ku ze smutnym uśmiechem.

Stali milcząc. Podróżni przechodzili obok, peron się opróż­
niał -------

—  Dopiero przed dwoma dniami przeczytałam o tern w  
gazecie i odrazu postanowiłam jechać do Zurychu ratować bra­
ta, pomoc mu, podtrzymać go —  mówiła coraz smutniej. —  
Czemu pan mnie wcześniej nie zawiadomił?

—  Nie mogłem się na to zdobyć —  mruknął i spuścił oczy.

—  Czy pan przypuszcza, że on ma coś wspólnego z tą 
straszną spraw ą? —  pytała patrząc nań uporczywde.

Nie wytrzymał tego wzroku i znow spuścił oczy.
—  Będziemy o tern później mówić, odrzekł —  teraz chodź

my
Idąc rozmyślał, jak się to mogło stać, że Regina dopiero  

dwa dni temu dowiedziała się, co się wydarzyło jej bratu. Dla 
Klawela sprawa studenta Ferdynanda Kestera, który zabił Her- 
gotina, była tak dawna, że zupełnie o niej zapomniał.

Zobaczyli zdaleka hotel - pensjonat na L.matauai. Regina 
mieszkała tutaj w maju i spędziła z bratem .urocze, wesołe chwi­
le, gdy zprosił ją na parę dni do siebie. W tedy właśnie pozna­
ła Klawel? i innych gości pensjonatu.

Brat był dla niej przyjacielem i dobrym kolegą. Znała je­
go myśli, zamiary, nadzieje, drobne słabostki .nawet. Znała go, 
jak się zna kogoś, kogo się baidtzo kocha. Wierzyła, że brat 
jej był niezdolny do popełnienia zbrodni, że był uczciwym czło­
wiekiem. Łączyła ich silna, głęboka miłość.

Po kilku cudowmie pięknych tygodniach, Regina wróciła do 
Berlina do swej pracy. Była fotografką. Pod ilustracjami w  
dziennikach spotykało się często jej nazwisko. W  lipcu, kiedy 
właśnie w Zurychu stało się nieszczęście, była z przyjariółnr  
na wycieczce motorówką. Dlatego tak późno dowiedziała się 
o uwięzieniu brata,

W eszła do hallu Właściciel pensjonatu, s łary Sutter, mały, 
zgarbiony człowieczek pośpieszył im naprzeciwko.

—  Ach, panna Kester! —  zawołał prawie przerażony

—  Jestem znowu —  odpowiedziała próbując się uśmie­
chnąć.

“ Stary Sutter z zasady nigdy gościom nie p<)dawał ręką aie 
Regina tym razem boleśnie odczuła jego uścisk

—  Czy ni >gę dostać dawny pokój'  —  spytała
—  Tak, p-oszę pani, jest wolny.

W eszła na wąskie schody, prowadzące na piętro. Klaweł 
niósł za nią walizki.

!
Dawny jej pokój, pod numerem 12 ym, sąsiadował z po­

kojem brata pod ; 4 tym Pokój ten zajmował Kester od po­
czątku swych studjów w Zurychu. APe^ci! się on za jadalnią. 
Była to ooszerna, staromodna sala z kryszi Słowenii żyrandolami, 
które cichutko dźwięczały, kiedy się chodziło. Zapełniały je licz­
ne stoliki. Teraz było już pusto, tylko w  niszy ośwuetlonej nie­
bieską lampką siedziała jakaś dama.

—  Proszę, niech pan tu zaczeka, wrócę zaraz —  zwróciła  
się Regina do Klawela, odbierając odeń rzeczy W eszła do po­
koju, postawuła kuferek, poprawiła przed lustrem ułosy , suknię 
i umywszy się wróciła J o  jaaalri.

—  Czy zostaniemy tutaj? —  zapyta! Klawet.

—  Tak —  odpowiedziała, Spostrzegła jednak w tej chwil, 
siedzącą w niszy damę, zbyt krzykliwie ubraną. Znała ją —  by­
ła to Paulina Gunst, nauczycielka tańca, piękność ubóstwiana przez 
mieszkańców pensjonatu Dama spojrzała znów na Reginę i od­
wróciła głcwę, nie chcąc się widocznie witać. Na ścianie nad 
Pauliną wisiało ogłoszenie: „Centralny garaż wynajmuje auta 
po cenach przystępnych".

—  Ne chce się przywitać, udaje, że mnie nie widzi —  po­
myślała Regina —  niechże sobie udaje, —  Zwióciła się do Kla­
wela —  Panie Klawel, nie będziemy mogli tu swobodnie rozma 
wiać, przejdźmy do pana.

fD. C N.)
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Zwolniony więzień
tfokoftał napadu na m ieszkan ie

ŚWIĘCIANY. Do mieszkania Stani­
sława Garlińskiego w Święeianach 
wszedł zwoimony z więzienia wileń­
skiego Włodzim.erz Jefimow, stały mie­
szkaniec Dzisny, i zamknąwszy za sobą 
drzwi, krzyknął do osób tam znajdują­
cych się, aby podnieśli ręce do góry,

bo w przeciwnym razie zastrzt'i ich.
Gariiński przy pomocy lomowników 

i sąsiadów obezwładnił Jefimowa. Gdy 
na miejsce przybyła policja, Jelimow 
stawiał czynny opór. Zatrzymano go 1 
osadzono w areszcie.

Zułoki zamordowanego
ŚW IIłC IA N Y . W  lesie w Koniewisz wniono zwłoki 34-.letniej Kaz-uEitry 

kach, gu . koaiajskiej, znalezione zwło Czyżowskiej (Postaw y, Brasławska 
ki 30-łerniego Ju ljan a  Łowkisa. Zwłoki 94). Czyżewska wydoliła sie z domu 
leżały w kałuży krwi i miały ranę ciętą 1 stycznia . rb. i wówczas przyi uszi za 
w okolicy prawego ucha. I no, że rorzuciła męża i wyjechała do

I W dna. Sekcja  zwłok żadnych obrażeń 
W jeziorze Czarne w Postawach u ja  me ujawniła.

Wypadki w ciągu tioby
W ILNO. Złodzieje okradli mieszka- i Alfonsa Szummow Franciszek Ju re  

nic Henryka Jackowskiego (W . Pohu- wirz. Ocl uderzenia odważnikiem ju re  
lar.ka 19). Łupem ich padła garderoba vicz doznał pęknięcia czaszki. Ranne 
wart. zł. 1500. Część skradzionej gardo go umieszczono w szpitalu święciańs - 
roby znaleziono w ogrodzie posesji kim.
p.zy u l  W. Pohulanka 23. W  chwili opuszczania dworca poli-

Fogotowie raiunkowe dostarczyło do c.ia u jęła kieszonkowca warszawskiego 
szpitala św. Jak ó ba w W ilnie W acła - j Pejcza, który przyjechał do W ilna na 
wa Janiszewskiego (zauł. Listopadów^ występy z okazji uroczystości w Bazy 
9) ze złamaną łopatką, tłuczoną raną lice,

O iU tn i dzień

19DROGA DO SŁAWY11
N as l i p n y  p r o g r a m :

GINGER R O G ER S
w f i l m i e

Triumf zespołu

i FRED A S T A IR E

B ŁĘK ITN A  PARADA

głowy i ciętą raną szyi. Janiszew ski Stanisław Machiniak mieszkaniec
oświadczył, że pobili go nieznani męż „m enażerji“  przy ul. Potockiej w cza 
czyźni w Rudominie. sie gry w karty został dotkliwie pobity

W  Daugieliszkach w czasie sprzeczki przez swych dwóch partnerów W" cza 
zestal pobity przez W itolda, ,M arcina sie za jścia  zginęło mu ponadto 3 złote.

URZĘDÓW'A CEDUŁA 
GIEŁDY 7BO/OW O . TOWAROWEJ 

I L MARSKIEJ W WILNIE

Z dnia 5 kwietnia 1937 r.

B O  -  55%  —  

C O  —  GO% —

Jęczmień III sandart 620,5 g/ł (paste­
wny) —  22 50 —  23,00 

Owies I standart 468 g/I —  22,50 — 
23,00.

Owies II srandart 445 g/I —  21,75 — 
22,25

Ceny za towar średniej lantiłowe) gryką 610 g/I — 30,00 — 31,00. 
jakości, za 100 kg., parytet Wilno, przy Mąk; pszenna gat. I 0  — 20% (wycią-
normainej taryfie orzewozowej (len za gowa) -  50.00   51,uO.
1.000 kg., franco wagon stacja zaiado- Xląka pszenna gat. I -  A 0 —  45%  —
wania). Ziemiopłody —  w iadunkacti 48 00   49 00
wagonowych, n ąka i otręby —  w Mąka’ pszenna gat. I
mnuiejsizych ilościach. 47 00   47 75.

W zlotycn Mąka pszenna gat. I
CENY TRANZAKCYJNE: 45.00 —  45,50.

Żyto 1 standart 696 g/I * )  —  25.70. Mąka pszenna gat- II -  E 55 —  60% — 
Mąka pszenna gat. I 0  — 20% (wycią- 40,50 —  41,25

gowa) —  50,00. Mąka pszenna gat. II F 55 —  t>5% —
Mąka pszenna gat. I -  A 0 —  45%  —  37,25 —  38,00.

48,75. Mąka pszenna gat. II -  G 60 —  65%  —
Mąka pszenna gat. 1 - R 0 — 55%  —  34,00 —  34,50

47.50. Mąka żytnia razowa do 95%  —  27,75
Mąka pszenna gat II -  E 55 — 60%  —  —  28,25.

41,00. Otręby pszenne miałkie orzemiat stan-
Mąka pszenna gat II - F 55 —  65%  —  dartowy —  16 00 —  16,50.

37.50. Otręby żytnie przemiał standartowy —
Mąka pszenna gat. II -  G 60 — 65%  — 16,00 — 16,50.

34,37® . Peiuszka —  21,50 —  22,50.
Mąka żytnia gat. I do 50%  —  37,50 — Wyka —  22,00 — 23,00.

38,Ou. Łubin niebieski —  15.75 —  16,25.
Mąka żytnia gat. 1 do 65% —  34,75 —  Siemię lniane b. 90%  franco wagon st

35.50. 1 załadowania —  46,00 — 47,00.
Maka żytnia razowa do 95%  —  2»,00. Len trzepany stand. Wolożyn b. I sk. 
Otręby pszenne miałkie przemiał stan- 216,50 — 1 700 —  1.740

dartowy — 16,25. Len trzepany stand. Horo Iziej b. 1 sk.
CENI ORJEN TACYJNE: 216,50 —  1.850 -  1.890.

Żyto I standart 696 g/I * )  — 25,25 —  Len trzepany stand. Miery b. SPK sk.

C A S IN O

D z i ś  
W ed łu g  
A. Dum asa

W  roi g» GRETA GARBO i Robert TAYLOR.

N I C P O Ń
(PIERWSZA SPRAWA ŻAKLIKEJ)

O b s td a : N e fr ię k n  e j i z a  g w iazd a e k r t n " ,  
n iezap o tn o ik b a  b o h a te rk a  .M i y e d  j g .  *

D AN IELU  m i m  
HENRY G ARA T .

Następny program im klnls „HELfOS".

oTkZ u lu b . 
k o b i e t

H E U O S  I

D z i ś

KlIO li ARS
O ilr.D r.BLk* b

N AJN O W SZY P O L S K I  fiim  
a e n a a cy jd o krym inalny

0 CZYM MARŻA KOBIETY
W roi g ł. Ż e l i c h o w s k a ,  C y b u l s k i ,  S i e l a ń s k i ,  R A t y c k l  i in ai. 
N ad p rogram : P ią k .a  kreaków ka „ N O tN A  P R Z Y G O D A " i a k ta a lia ,

PRZY KOMINKU
k e t ,  w. T U P Ż A K  lK ]E G O , W ro i. gł. A fried  R O D E  i M iR A  P £ R Y .  
Uhor OrHeaDa kwb.ńsk*. Nadpr. Atrakcje i atuuallL.

K ró lo w a  p o ls k ie g o  e k r a n

25,75.
Żyto II standart 670 g/I * )  _  24 50 —  

25.00
Pszenica I standart 730 g/I * )  —  31,(JO

— 31,50.
Pszenica II standart 710 g/l * )  — 

29.50 —  30,00.
Jęczmień I standart 678/673 g/l (ka- 

szany) — 24,50 —  25,00.
Jęczmień II standart 649 g/I (kaszany)

—  23,50 — 24,00.

Len czesany Horodziej b. I sk. 303,10 
_  LpfiO —  2 000.

Kądziel Hnrodziejska b. I sk. 216,50 — 
1 530 — 1.570.

Targanitc moczony asortyment 70/30
_ oso — 1.020.

* ) Przy ulgowych taryfach z któ­
rych korzystają mlvny wileńskie na żv- 
to i pszenicę ceny loco Wilno kalkulu­
ją sie o 30 — 45 groszy taniej w odle­
głościach powyżej 200 kim

P O H ^ i K  1

; UIIZCtKD PiłtUttSO
w  W i l n i e

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 o m  ra- 
cnunkl we wszystkich Bankach wileńskich/ i

SHgŁPA WARSZAWSKA

Z dnia 5 kwietnia 1937 roku

W A LU TY

Belgi belg. 89,03 88,60 
Dolary kanadyjskie 5.27 %  5.25 
Floreny hol. 289,22 287,50 

Franki francuskie 24.34 24.20 
Franki szwajcarskie; 120.55 119,75 
Funty ang. 25.90 25.74 
Guldeny gd. 100,20 99.80 
Kor, czeskie 16.20 lg .50 
Kor. duńskie 115.64 114.80 
Kor. norweskie 130.03 129,05 
Kor. szwedzkie 133.03 129.05 
Liry włoskio 24.20 23,50 
Marki fińskie 11,44 11,00 
Marki niemiecku 123,00 120,00 
Szyi. austrjaekie 97,00 96.00 
M arki niemieckie sr. 130.00 127,00.

D EW IZ 1

B tlg ja  88,85 89.03 88,67 
Berlin 212,78 211,94 
Gdańsk 100.20 99,80 
Amsterdam 288,50 289,22 287,78 
Kopenhaga 115.35 115.64 115 06 
.Londyn 25.S3 25.90 25.76 
K. Jo rk  5 .261/2 5 .27%  5.25%
N. Jo rk  kabel 5.26 7/8 5,28 1/8

5.°5 5/8
, Oslo 129 70 130.03 129.73 

Paryż 24.28 84,34 24.22 
Praga 18,40 1 8,45 18,35'
Sztokhotan 133,20 133,53 132,87 
Zurych 120.25 120.55 119,95 
Wiedeń 90,20 98,80 
Mediolan 27,85 27,95 27,75 
Helsinki 11.44 11,38 
Montreal 5 .27%  5,25%  
dYndoneja nii jednolita

.! proc. poż.. nrwost. 2 cm. 64.00 ser. 
menotowane

5 proc. konwersyjna 55.25
6 proc. dolarowa 54.50 kupon 1,23

4 proc. premj. doi. 45.00
7 pro % stabilizacyjna 369.00 kupon 

83.04
4 proc. konsolida’c. 52,75 53.00 5.1.60 

'1 .75  dwa ost. dr.
4 i pół proc. kred., ser ja  k. 47.25
8 proc. przem. poi. 78.50 77.50 77,75
8 proc. ziemskie dok kupon 42,21
J  proc. ziemskio serja  6 44.00 44.50
4 i pół proc. ziemskie serja  5 52,75
5 proc. W arszawy stare 59.50 nowe 

■57 00 57.50
5 proc. l/odzi nowe 51.50
Tendencja dla pożyczek nieco moc 

rie jsza  dla listów ulrz.ymana,

S r j r o i f r M w łm U  
Ja d w ig a  Sm osarska

„BARBARA  RADZIW IŁŁÓW NA".
W HdOMeit*
talnyn fila f*

Nad program  atrakcje.

Od 5 tysię cy z ł .
poszukuję spólooka • czki do rozwinięcia nie; siniejącej 

wa kresach wytwórni.
? ,ó st i żarówek zsnew m on?. O ferty o s e ^ n t  do red. ,W > t Arnia-

POKÓJ lub dwa
'*4 wygodam i 

i 4  m. 8, od godz 12 do 16-ej

do wynajęcia z wan- 
telefonem Arsenaiska

o n

PO K ój
łazienki 
Sw. Jerskiego zaułka.

a m

Jo  wynajęcia z używalnością 
na Śniadeckich 3 m. 11, róg

A K C JE

Bank PoLki 100.75 100.50 100.75 
W ęgiel 20.7;>
Lilpęp 13.60 13.50 
Modrzęiów S.00 
i (sternice 28.75 
Si nrnehoii ice 33.00 32,80 

•Tijiileue.jr. nicjcilnoiita

FA FIER -Y  PROCEN TO W E

! proc. poz. 
iiK-notowanc

inwest. 1 em,. 65.15 ser.

lutu

P A M IĘ T A JM Y  C  H ER BA C IA R N I 
u  LA B E Z R O B O T N E J IN T E L I­

G E N C JI (D O B R O C Z Y N N Y  2 )

P r z e d #  bom bom

P re g ra m y radjsw ci
WILNO.

Wtorek, dnia 6 Kwietnia 1937 roku.

6,30 Pieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,50 
j Muzyka (płyty) 7,15 Dziennik poran­

ny. 7,25 Program dzienny. 7,50 Mała 
orkiestra Polskiego Radja. 8,00 Audy­
cja dla szkól. 8,10 —  10,25 Przerwa 
10,25 —  11,30 Nabożeństwo żałobne 
przy trurrr e ś.p. K.arola Szymanow­
skiego z kościoła Świętego Krzyża. 
11,30 Audycja dla szkól. 11,57 Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał. 12,03 Robert Szu- 
man —  koncert fort. a-moll 'Myty) 
12,40 Dziennk południowy. 12,50 Po­
gadanka rolnicza inż Waciaw Łasiow 
ski —  „Przed siewem wiosennym1
13.00 Muzyka popularna (p!yty). 14,00
15 00 — Przerwa. 15,1)0 Wiadomości 
go-ipodarcze. 15,15 Muzyka z płyt. 15,25

t życie kulturalne, 15,30 Odcinek powie- 
j ściowy. 15,40 Program na środę. 15,45 

Tańce polskie (ptyty). 16.00 Ze spraw 
('litewskich ( w jęz. polskm ), 16 10 Fe- 
j licjan Szopski (płyty). 16,15 Skrzynka 

PK.O . 16 30 Wiosna w pieśni recyt. 
śpiew 16,50 Chwila wiolonczel; (piyty)
17.00 Dni powszednie państwa Kowal­
skich. 17 15 Ludomir Różycki1 Sonata 
violonczeiowa wyk. Zofja Adamska. 
17,35 Ignacy Paderewski, jako kompo­
zytor i wykonawca (płyty). 17 50 War­
szawa w r. 1967 —  monolog. 18,00 Po­
gadanka aktualna. 18.10 Przemówienie 
Kier. Okr. Urzędu W .F i P.W. Grodno.
18.15 Wiadomości sportowe. 18 20 Wil. 
wiadomości sportowe. 18,25 Ofenzywa 
plastyki wileńskiej. —  Wywiad zbioro­
wy przeprowadzi Józef Maśliński 18,40 
Wesołe piosenki (płyty). 18,50 Poga­
danka aktualna. 19,00 „Dyskutujmy" — 
jednostka a grupa społeczna —  dysku­
sję zagai prof Floajan Znaniecki. 19,20 
Rozlep:amy plakaty — audvcja muzy­
czna. 20,00 „Papa Offenbach —  felie­
ton muzyczny wyg Wincenty Rapacki, i
20.15 Koncert symfoniczny —  w przer 
wie — około godz. 21.15 —  dzienn,k
wieczorny i pogadanka aktualna 22 30 
„Poezje poza chronologią" — kwa­
drans poetycki 22 45 Muzyka taneczna. 
22,55 Ostatn;e wiadomości dziennika 
rndjomego. 23,00 Zakończenie progr.

WARS7AWA.

środa, dnia 7 kwietnia 1937 roku.

7,25 „Parę informacyj" 7.30 —  8,00 
Muzyka (płyty) 15,15 —  15,55 Kon­
cert rozrywkowy (płyty) 15,55 —-
16 10 „Skrzynka techniczna" —  red. 
Wacław Frenkiel. 18,25 Muzyka lekka 
(płyty). 18,45 —  18,50 Program na ju­
tro, i 9.20 Jan Brahms: Sonata f-molt 
op. 120 Nr. l na altówkę i fortepian. 
1°,45 ■—• 20,35 Koncert rozrywkowy z 
udziałem Armanda Grabbe —  baryton 
(płyty. 23,00 — 23,30 Muzyka tanecz­
na (płyty).

W.

Gustowne 
Koszule, Krawaty 

Pyjam y, Bi nżurki 
wytworna 

Gulanterja, Bielizna

NOW ICKI W IELKA'jO.
Nowości sezonowe 

BMWfflUE— W—

0. MATKIEWICZ _ w'(n0 „Zamkowe 11.
vii 1 vlr Stalów ki 

y i l t c i
ZEGARY 1 ZEfARK) różnych lim  

araz tpyr.by jabflersklr.
T .a i e  i  • 1 I ó ■ a a .jH .w j zega ków 
  ------ ! % pej„ą  g«araac|ą. ”

^  a  i i  a  a
DO MATURY z matematyki, fizyki 
przyrody przygotuję szybko i skutecz­
nie oraz pomagam uczniom gimn, ze 
wszystkich przedmiotów prócz łaciny. 
Zgłoszenia do Adm ,Słowa" pod „So­
lidna nauka"

K . G o rzu th o w s k i
Zamkowe 9.

Zefirkł iiw ijca tik le  eyrcgalowaet. 
Biżaterja, zlata, artbro.

PDtery nowe fatony. 
S e ferac jt tegarków r gwarancją

m c i
N A U CZYCIELK I korepetytorki, wy­
chowawczynie. bony, pielęgniarki, och­
mistrzynie i wszelkiego rodzaju służby 
domową zapośrcdnicza Wojewódzkie 

j jJiuro Funduszu Pracy, Wilno, Fucn&t 
1 ska 2, t e l  .12-06, oa godz. 8—15

RŻĄDCA kawaler energiczny poszużz 
je posady samodzielnej lub pod dyspo­
zycję. Zgłoszenia jagiełowlcz Koa/‘v  
Pnleski. Choruszcza.

OGRODNIK z praktyką przedwojenną 
przyjmuje wszelkie roboty w zakresie 
ogroanictwe. Ul. Portowa Nr. 9-11 m. 2

N A SIO N A  g w m n t o r a n e  p o le ca  
G o sp o d a rstw o  O g ro d n icza

iii. 4860 W . W  E L  E  R  tel. 105? 
W iln o , Snd ow a 8.

R 6 M  i d a IJ  e.
C ennik i w y iy łtm ji  b e z p ł a t n i e .

j WYCHOWAWCZYNI (freb ) poszuku- 
j je  posady, zajmie się dziećmi w wie- 
j ku od 3 lat, um.e szyć. Poważne refe-

rencje Ul. Bakszta 
do B w.

11 m. 5, od g. 12

L O K A L
8 — 1 0  p o K O J o w y  

w  c e n t r u m  p o s z u k i w a n y
O f n t v  pod S, P , d o  A am  n.

,* ngielski torju-dorcicc na wodach łiiszj;ańskich, wyłożoną na pokładzie fla 
wietlona.

ln  tyjską. Flaga ta je st w nocy oś

O f i a r *

Dla uczczenia dwudziestoletniej pra 
cv ji. Jadwigi Brensztejnow cj M ichali­
na Łęska składa na ,Wil. Tow. Ojiicki 
nad dziećmi11 zł. 5.

Skutecznie i tanio 
opryskasz drzewa owocowe 

gdy s a b ę d m s z  cbemikalje 
w CENTRALI 

ZAOPATRZEŃ O6R0DNICZYCH
W ilno, Zawaln* 2 8 — tel, 2 1 — 48. 

Wypołyczaniw oprysKiw atsy.

Ł e t e * i r g ę
Of. Z y gm u n t X|HlfK£Wię2
C b w a b y  w«n« y t, « i  — mylll * .  skóra 
t to«cswy)cja wa. Aę-zyiakja *4  g, '1
i —S. żaaakaw * tj.aa 2 '(cl., 1 B—tló.

zHM M M mmmm m m m mmm. watoad .

l i P S  •
w m a m m m m m w M m m m m sm m

PiiAC —* letnisko na Antokolu sprze - 
dam. W i idomość: J  uchniewicaowa Eos 
ca 21.

FOLWARK 61 ha. 6 kil. od Wilna, z in­
wentarzem lub bez, sprzedam w cało­
ści lu-b na parcele. Adres w redakcji.

miwii w w ium ii— iiwsiiiiiiiii 11 m

L o k a l e
*4 meam m m uam n  

PO?>ZllKUJE SIĘ  lokalu o 25 —  28
pokojach, nadających się na szkolę. 
Zgłoszenia do Redakcji sub „Szkoła".

MILSZKANIE 3 pokoje, łazienka, wygo 
dy. Zwierzyniec, Inflandzka 13.

DO WYNAJĘCIA nowoczesne 2 po­
koje ze wszelkiemi wygodami. Ul. Mo­
stowa 3-a nu 22, „Dom Spółdzielczy".

PORADN IA z a w o d o w a  d l /  
DZIEWCZĄT STOW. „SŁUŻBA 0- 
B Y W A T E IS K A  - w W ilnie p r* j ni 
Buskupa Bandurskmgo 4 nv 6 poleca.

dkBpedjentki t  au iie jętnośoią  pro­
wadzenia uproszczonej bu chalterii, 
ruaszim isfki, k o rep etrtork i, piel^gm ar 
ki. w;ęehowawv-ytiie. ln stru k lo rk i « t ł  
,v,a i. erołowenie

Postukuje pielęgniarki, orar wy 
•‘h-iiwawt>T_fnie • n kończeń i em Sam ie* 
"IUjm Oehrcuiarskiego

PuGedriictw o bezpdatue Poradnia 
-ry n u a  w por iedziałk 'rody , p ią tk i 
cd godz. 12 do 14.

Iw ć rŹ M f l im . lm
iiiiiwiiiiiiwiiiiiininiiiiiiWMuiiinrii 

PO TR Z EBN Y  natychmiast BUCHAL- 
T L R  (K A ) doświadczony. Początko - 
we wynagrodzenie miesięczne zł. 150 
netto. Oferty z kw alifikacjam i, refe­
rencjam i, życiorysem: St. H orodziej,
Centrala Spółdzielni Rolriczc Han 
dlowych.

RZĄDCY . EKONOMA 
do maj. Weresków poszukuje się od 

zaraz.
Oferty z życiorysem i świadectwami 
proszę adresować: p. Nowogródek,
maj. Weresków, dla St Brochockiego.

PO TRZ EBN Y  ogrodnik do m ajątku.Po 
wiat w ilejski. Wiadomości: W ilno Ale 
ja  Róż 4 m, 1.

SŁUŻĄCA potrzebna z dobrem gotowa 
niem. W ielka 19 m. 3 godz 11 —  13.

Z g u b y
ZGINAŁ pies wilk. wabi się „Dzik“ . 
Odprowadzić za wynagrodzeniem: W il 
no, Jtydza - śmigłego 7 — 1 Sieninć. 
Przywłaszczenie be.dzie ścigane sądów  
nie.

Wvdawca Stanisław Mackiewicz. Druk „ S ł .O W O “ W iln o . Zamkow a 2 Redaktor Z. Andruszkiewto


